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Ćźas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
jddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie iub ź przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok na kwartał

24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

pocztą w państwie Austryackiem .............................................
j „ „ N iem ieckiem .............................................. ....
' ,, do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
^.nnych państw należących do związku pocztowego . . .  32 złr. 8 złr. 3 złr.
prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
? pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
jo Adnjińistracyi Czasu w Krakowie. — L isty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Itękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracva „CZASU* w  Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę 
łrnipcnrnin S A Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. Ogło- 

('inseratv") przyjmuje sie za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pienv- 
szv raz 10 cnt za każdy następny raz po 5 cnt. -  Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Dołączenia do „Czasu (prospektu, cyr- 
M a^ze ogłoszenia i t p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych a 50 cent. 
od 100’egzem dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać prze- 
oa iuu egzem Ula myy j_enja i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU*
kazem pocztowy . . j t  , j j  prZy ulicy Trybunalskiej L 4; w ®*aryżii wyłącznie p. Adam,
w głównym ^sk a' ^  te Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w W iedniu pp. Rue Clćment 4; (prennmeiatę ^W m ce ł kfurcie ’n M Begrlini Lipsku B’azylei i Wrocławiu ,
Haasępstem & yogler (także w g ” gf ’(także w Berlinie, Hamburgu, M o n a c h i u m  i (Norymberdze),
A. Oppelik, I  Dukes,M  Stern, w Frankfurcie n. M. G/ L. Daube & Comp.

K raków  17 marca.

Przegląd Polityczny.
D. 9 marca ukonstytuował się powiatowy ko­

mitet przedwyborczy w Ropczycach. Przewodni­
czącym TadeuszyLangie, prezes Rady powiatowej. 
Komitet wybrał delegatem na zjazd przedwy­
borczy w Krakowie p. Tadeusza Langiego, a 
zastępcą jego p. Jul. Stadnickiego.

Pilznieński komitet przedwyborczy, wzmocniony 
kilkudziesięciu reprezentantami rozmaitych gmin, 
odbył lOgo marca w Pilznie posiedzenie. Dele­
gatem wybrano p. W .  B r z o z o w s k i e g o ,  jego 
zastępcą za X. Jana Kolbuszewsldego.

Komitet przedwyborczy powiatowy w Grybo­
wie odbył posiedzenie d. 10 marca b. r., i ukon­
stytuował s ię , wybierając przewodniczącym Karo­
la" bar. Brunickiego, prezesa rady powiatowej 
w Grybowie, a delegatem na zjazd przedwyborczy, 
Hilarego Podoskiego, właściciela dóbrzPtaszkowy.

Dziennik Polski pisze:
„Część wyborców lwowskich, popierająca kan­

dydaturę p. RomanowicZa, zwołała zgromadzenie 
wyborców na niedzielę d. 18 b. m. w celu wy­
słuchania swojego kandydata. Drugie koło oby­
watelskie zwołuje walne zgromadzenie na dzień 
21 b.. m. i zaprasza wszystkich kandydatów, ma­
jących chęć ubiegania się o krzesło poselskie 
w Radzie w państwa, aby się jawili na tern ze­
braniu i złożyli wyznanie wiary politycznej. P o ­
nieważ Dr Machalski oświadczył, że kandydatu­
ry nie przyjmuje, więc pozostają tylko popierani 
przez pojedynczo Koła pp.: Dr Józef Różański, 
D r Feliks Gryziecki, Dr Filip Zuckcr, D r Leon 
Biliński, p. Tadeusz Romanowicz i profesor J u ­
lian Zacharjcwicz.“

Izba deputowanych odroczyła się wczoraj na 
czas feryj świątecznych; jak  tedy było do prze­
widzenia, dyskusya budżetowa trwała przez cały 
prawie tydzień bieżący. Komisye Izby w osta­
tnich dniach nie były już czynne, przynajmniej 
na zewnątrz nie znać było pracy, bo dzienniki 
miejscowe o niej nie donosiły. Niespodziewaną 
też znajdujemy dziś wiadomość, że komisya wy­
brana do wniosku Fanderlika o reformę stempla 
od gazet, zebrała się onegdaj po całorocznej przer­
wie. Dep. Fanderlik oznajmił, że rokowania z rzą­
dem, jakie prowadził z polecenia komisyi, pozo 
s t a ły  d o ty c h c z a s  b e z  skutku. Dep. C h a m ie c  zwró­
cił uwagę, że o reformie stempla od gazet mowy 
być nie może, albowiem kwestya stoi ta k : znieść 
stempel, lub nie. Ze względu zaś na położenie 
finansowe państw a, nie można się zrzekać tego 
dochodu. Dep. Reschauer także był tego zdania 
i zarzucał rządowi, że rząd uwalnia pewne dzien­
niki od stempla, a nawet od opłaty pocztowej 
co podkopuje byt drugich dzienników; dlatego 
wnosi, aby uchwalić rezolucyę wzywającą rząd, 
iżby sam przestrzegał przepisów o stemplach, 
Komisya uchwaliła jednogłośnie poddać ten wnio­
sek pod obrady dopiero po świętach i na posie­
dzenie zaprosić prezesa gabinetu.

Przed kilku dniami dzienniki wiedeńskie po­
dały wiadomość, jakoby poczyniono już przygo­
towania do organizacyi zarządu galicyjskich pań­
stwowych sieci kolei żelaznych, a nawet wymie­
niły nazwiska osób, przeznaczonych wrzekomo na 
posady prezydenta galicyjskiej rady kolejowej i 
dyrektora administracyi. Jak  zapewnia Fremden- 
blatt, wiadomość ta co najmniej jest przedwcze­
sna. Według informacyj tego dziennika koła de­
cydujące dotychczas nie zajmowały się tak szcze­
gółowo przyszłą organizacyą zarządu kolei pań­
stwowych w Galicyi, aby już w najbliższym cza-

Pierścionek .
Przekład z włoskiego.
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(Dokończenie).
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— Biedny młodzieniec.
Dnia tego Antonina nie rzekła nic w ięcej, a 

pani Sabina nie była bardzo zadowoloną ze swej 
chrzestnicy. Ale pani Sabina myliła się. Człowiek 
nie staje się czułym n a raz ; nasze uczucia mają 
po największej części początek swój w dawnych 
przyzwyczajeniach. Dusza od dzieciństwa kształ­
cona, w którą wpajano myśli szlachetne, rozgrze­
wa się szybko przy ogniu sympatyi; dusza po­
grążona w rachubie zysków ma się przed sobą 
samą na baczności, nie dowierza żadnemu szlache­
tnemu popędowi, jakby wrogowi, co pragnie za­
kłócić jej spokój. Nadto, gdy w takieni sercu su- 
chem i zimnem instynkt dobrego bierze już gorę, 
trudno mu wymyślić sposób objawienia się na ze­
wnątrz. Kto zawsze dobremu hołdował, zna jego 
wszelkie drogi, wie, jak  się postępuje, by łzę w u- 
śtniech zamienić; kto żył zawsze zamkniętym w e- 
goizmie, podobny jest do ciemnego, coby pragnął 
opuścić swój pokój, lecz drzwi znaleśc me może. 
To samo działo się z Antoniną.

Nasienie jednak rzucone wydawało już^ owoc; 
Myśl jej często zwracała się do opowiadania pani 
Sabiny, żywo przedstawiała sobie bolesną scenę, 
którą jej poczciwa kobieta odmalowała. Szczęśliwi 
tego świata n iew iedzą, lub udają, że niewiedzą, 
co to nędza; ona nie mogła jej nie znać, ale za­
wsze sądziła, że jest słuszną karą nieprzezorno- 
śc i; teraz dopiero poczynąła wątpić o tych 
teoryach.

sie mogły wystąpić z całym dokładnym jej pla­
nem. Osobistości, wymienione przez dzienniki 
(dep. Kozłowski i radca rządowy Pichler), posia­
dają niewątpliwie takie kwalifikacye, iż wśród 
licznych kandydatów głownie reflektowanoby na 
nie, ale o decyzyi już dlatego nie może być mo­
wy, że pierwej musi być przeprowadzone odłą­
czenie austryackiej części galicyjsko-węgierskiej 
kolei od zalitawskiej.

Dnia 15go b. ni. odbywał się w sejmie pru­
skim dalszy ciąg dyskusyi nad wnioskiem X. Sta- 
blewskiego i Kantaka, żądającym przywrócenia 
języka polskiego w szkołach ks. Poznańskiego 
w myśl rozkazu gabinetowego z roku 1842. Za 
wnioskiem przemawiali jeszcze Kantak i Windt- 
horst. W  głosowaniu wniosek ten, jak  można by­
ło przewidzieć, odrzucono, ale dyskusya nad nim 
zrobiła w Izbie wielkie wrażenie. Przebieg całej 
tej dyskusyi podamy. Dziś podajemy z niej mo­
wę X. D ra Stablewskiego, wypowiedzianą w uza­
sadnieniu wniosku.

W  Sejmie pruskim poniósł świeżo zamianowa­
ny minister wojny jen. Bronsart pierwszą klęskę. 
Chciał on powagą swego przemówienia i odwoła­
niem się do tych członków Izby, którzy dawniej 
w wojsku służyli, przywrócić paragraf ustawy 
względem podatku od psów, tyczący się psów 
należących do wojskowych — paragraf, który po­
przednio Izba już uchyliła; ale starania jego były 
bezskuteczne. W niosek jego odrzuconym został 
167 głosami przeciw 150, tak samo jak  wniosek 
zastępcy jego w poprzednicm głosowaniu.

Dzienniki rosyjskie dotychczas jeszcze zajmu­
ją  się przeważnie śmiercią ks. Gorczakowa, która 
oczywiście dała im sposobność i pochop do po­
glądów retrospektywnych na polityczną działal­
ność tego męża stanu. W szystkie organa prasy, 
bez względu na barwy i odcienia, zgadzają się na 
to jedno, że zmarły dyplomata był przedewszyst- 
kiem dyplomatą nawskróś rosyjskim narodowym, 
który w ciągu całej swej działalności długoletniej 
miał na baczeniu sławę i dobro swej ojczyzny 
jedynie; one górowały w jego czynnościach nad 
wszystkiemi innemi względami ubocznemi. Nowo- 
je i Premia przypisuje ks. Gorczakowowi, jako 
jego główną zasługę, utrwalenie stałej przyjaźni 
z Prusami, uzasadnionej na wspólności interesów, 
a mianowicie sprawy polskiej, tudzież — że zawsze 
umiał być odważnym i stanowczym tam , gdzie 
chodziło o zamanifestowanie godności i potęgi 
Rosyi, czego smutnym dowodem była słynna nota 
dyplomatyczna do gabinetów, przeciw ich inter- 
w encyi w „dom owe* spraw y polsko-rosy jsk ie , jak 
równie — zerwanie dyplomatycznych stosunków 
z Papieżem, „podtrzymującym szkodliwą przeciw 
Rosyi agitacyę wśród ludności katolickiej.* No- 
wosti zaś pomiędzy zasługami Gorczakowa pod­
noszą to głównie, że skutecznie pracował nad 
podniesieniem znaczenia Rosyi, upadłego po nie­
szczęśliwej wojnie 1854 r., i że obalił ubliżający 
dla Rosyi trak ta t paryski.

Do Pressy telegrafują z P etersburga, że spra 
wa M a k o w a  przybiera większe, niż się spodzie 
wano, rozmiary. Mówią, że Cesarz nakazał prze­
prowadzić surowe śledztwo z powodu nadużyć 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, które się 
jednak odnoszą do lat dawniejszych, kiedy Ma­
lców jeszcze nie był ministrem, lecz towarzyszem 
ministra jenerała Timaszewa. Usiłowane samo­
bójstwo Perfiliewa stoi z tą  sprawą w związku. 
W  Petersburgu spodziewają się senzacyjncgo 
procesu.

W  Paryżu przygotowują wielką na polu Mar- 
sowem manifestacyę na 18 marca, to jest w rocz­
nicę Komuny. Podług telegramów paryskich N. 
fr . Presse, rząd postanowił użyć wszystkich środ­
ków, aby takowej zapobiedz. Gdyby w niedzielę,

Gdy młody malarz przechodził koło ich skle­
piku, czuła, że jej krew się jakby zagotowywała; 
gdy go nie widziała czas jakiś, wyobrażała sobie, 
że chory, umierający. I  wtedy noce jej były bez­
senno, a dnie pełne niepokoju; pierścionek ści­
skał jej palec jak  kleszcze żelazne. Nie umiałaby 
powiedzieć, czy pierścionek ten był dla niej u- 
dręczeniem, czy rozkoszą; czasami żałowała, że 
go wybrała na podarek; czasami zdało jej się, 
że to’ lepiej się stało; sądziła, że ma niejako za­
sługę , że go strzeże, że nie pozwala, by był po­
mieszany z tyloma innemi rzeczami, bez wiado­
mego pochodzenia i bez wiadomego przezna­
czenia.

Dziewczę nie wyjawiało atoli nikomu walk swe­
go serca, a panu Dominikowi ani w głowie nie 
było domyślać się czego.

Jedynie to spostrzegł, że nie zawsze była tak 
dobrą gospodynią, jakby on był sobie życzył, a 
do tego mniemania skłoniła go dosyć ważna oko­
liczność, t. j. kupno samowolne nowej miotły do 
sklepu, kiedy stara wygodnie jeszcze drugich 
sześć lat mogła pełnić usługi.

Tak przebiegł czas aż do końca listopada, li­
stopada wilgotnego, zimnego, wcześnie zimowo 
nastrojonego. Cień wszechwładnie panował w skle­
pie antykwaryusza, tak, że pan Dominik w dniach 
gorszych zmuszonym był zapalać na stole lampkę 
naftową. Antonina także niewiele widziała za swą 
k ra tą , a niedozwolono jej zapalić drugiej lam- 
py5 hy niepotrzebnie nie trwonić nafty; przycho­
dziła więc z robotą do stolika ojca. Pod wielu 
względami było to miejsce o wiele korzystniejsze, 
ponieważ dozwalało widzieć lepiej ludzi przecho­
dzących ulicą. W  ten sposób widziała z począt­
kiem miesiąca^ kilka razy Aleksandra Liani. P o ­
tem już nie widziała go wcale. Tysiące osób prze­
chodziło i przesuwało się przed oknami sklepu, 
postać jednak młodziana wysoka a blada nie zja­
wiała się nigdy. Antonina była jak  na szpilkach. 
Pan Dominik, który obawiał się zaziębienia, wy­
chodził często na długie przechadzki, by sobie

pomimo zakazu, zebrać się P0}11 Marso­
wym uczestnicy manifestacyi lub ciekawi, zostaną 
oni przez policyę wezwani do rozejścia, a w razie 
nieposłuszeństwa zostaną natychmiast aresztowani. 
Prócz policyi ukażą się oddziały wojska, celem 
utrzymania porządku. Kawalerya ma rozkaz oto­
czyć całe pole Marsowe, wrazie gdyby publiczność 
nie chciała się rozejść.

A. f r .  Presse otrzymała dnia 16 b. m. nastę­
pujący telegram od korespondenta swego z Lon­
dynu :

„Powróciłem właśnie z miejsca, na którem wczo 
rai po 9ej godzinie wieczór nastąpił rzerażający 
wybuch dynamitu. Stało się to w ogiomnym no­
wym pałacu rządowym, w ktorem umieszczony 
jest zarząd lokalny, ministerstwo^ spra,w zagrani­
cznych i" „India "Office.* Bezpośrednio przylega 
do "pałacu togo kancelarya Gladstona, a tuż obok 
stoi gmach parlamentarny. Zewnątrz poznać mo­
żna ślady wybuchu po niezliczonych kawałkach 
rozbitego" szkła, które całą warstwą pokrywa 
przyległe ulice. Gmach sam me jest zewnątrz 
bardzo uszkodzony; wewnątrz jednak zawaliły się
dwa pokoje. . . . .

„Siady eksplozyi spostrzedz można także na in­
nych sąsiednich budynkach. W ybuch słyszano 
z bardzo dalekiej odległości. Podłożyć dynamit 
w tym gmachu nie kosztuje wiele trudności, bo 
ulica jest dosyć wąską, ciemną, i mało wieczór 
uczęszczaną. Wstrząśnienie było tak silne, że oso­
bom ■wewnątrz pałacu zdawało się, iż został wy­
sadzonym w powietrze. Policya i straż pożarna 
przybiegły natychmiast, zamknęły ulice przed 
tłumem ludu, ale poszukiwania ich celem wykry­
cia zbrodniarza były bezskuteczne. Wszystkie 
dzienniki zgadzają się na to, że wybuch ten jest 
dziełem związku fenijskiego. W podobny sposób 
usiłowano spowodować eksplozyę w gmachu re- 
dakcyi Ti mesa, spostrzeżono jednak na czas nie­
bezpieczeństwo i udaremniono zbrodniczy zamach:*

KORESPONDENCYA „CZASU.U

Lwów 16 marca.

(§§) Krzywda, jaką hr. Krukowiecki wyrządził 
dawnej reprezentacyi kraju bezpośrednio, a kra­
jowi pośrednio, znanym listem swoim do wybor­
ców, nie da się naprawić. Wszystkie wrogie nam 
żywioły pochwyciły ten manifest i przedstawiają 
go, jako pierwszy symptom pewnej reakcyi w o- 
pinii polskiej, a zarazem jako klasyczne świade­
ctwo prawdziwości wszystkich zarzutów, czynio­
nych większości polskiej Sejmu przez organa ruso- 
fiiskie. Symptomem lub świadectwem jest ten list 
ekscentrycznego posła chyba w tym światku poli­
tycznym, w którym hr. Krukowiecki w braku to­
warzyszy musi być wszystkiem: wodzem i szere­
gowcem, trybunem i mecenasem, głową stron­
nictwa i stronnictwem w jednej osobie! Ale tak 
rzecz pojmie każdy człowiek rozsądny, a tymcza­
sem, jak  wieść niesie, tysiące^ egzemplarzy mani­
festu obiegają w k ra ju , znajdują się w rękach 
ludzi nic innego nie czytających. Swoją drogą 
cała publicystyka rusofilska czyni, co m oże, aby 
wyzyskać jak  najlepiej taką gratkę. Podaje więc 
czytelnikom swoim ten przysmaczelc polityczny 
w małych porcyach i dzieli list tak , aby koniec 
tego co dziś podaje, zaostrzał tylko apetyt na to, 
co jutro nastąpi.

Złe nie da się powetować, ale jest w tej spra­
wie jeden moment dodatni, który przynosi pewną 
korzyść. Teraz przynajmniej przekonać się można, 
jak  wyglądałby kraj, gdybyśmy idąc za radą nie-

rozgrzać nogi; dziewczę zostawszy samo, płakało. 
W  latach dziecinnych i młodzieńczych często pła­
kała ze złości; teraz po raz pierwszy zaznała łez 
boleści. Było to niedorzecznością. Lo ją  miał ob­
chodzić człowiek, z którym mówiła zaledwie dwa 
słow a, człowiek, który o nią się me troszczył 
wcale, który prawdopodobnie nie znał jej nazwi­
ska, tak, jak  ona kilka tygodni temu, jego imie­
nia nie znała. Zresztą, jeżeli nie przechodził u- 
licą, czemu zaraz przypuszczać najgorsze rzeczy. 
W szak nie był obowiązanym chodzie zawsze tą 
samą drogą. Wszystko to p r a w d a a l e  uwagi te 
nie uspokajały Antoniny; koniecznie chciała do­
wiedzieć się czegoś. Nie miała nikogo, do kogoby 
się mogła udać, tylko panią Sabinę. _

Pani Sabina była bardzo zajętą. Musiała ona 
udzielać rad kompetentnych córce swej kumosz i, 
która właśnie sprawiała sobie wyprawę, a go zi- 
ny wolne poświęcała towarzystwu pewnej c orej 
kobiety. W  tym czasie jedynie w przelocie mo­
gła się przywitać z Antoniną wobec pana Domi­
nika, który był najzaciętszym nieprzyjacie em roz­
mów tajemniczych córki ze starą krawcową. Bę­
dąc znowu panią czasu, pani Sabina meomieszkała 
odwiedzić na czas dłuższy swejej chizestnicy. 
Miała do opowiedzenia mnostwo szczegółów o 
swojej pannie młodej i o chorej przyjaciółce, i 
tak wynudziła Antoninę, że ta zamiast dac jej 
mówić, zapytała się jej P° Pros*u i czy me wie 
czego o Aleksandrze Lianim. , .

Pani Sabina posiadała tyle łatwości odbierania 
wrażeń, jak  i zapominania _ o nich, ze z początku 
nie mogła sobie przypomnieć, ktoby to był ten 
p. Liani. W krótce jednak przypomniała sobie i
rzekła: n

—  Ten z pierścionkiem uyamoniowym.
— Ten sam.
— Nie — nie wiem nic. . ,
— Możebyś się mogła dowiedzieć ? podda­

ła  Antonina tonem prośby.
— Naturalnie, że będę mogła urzekła pa­

ni Sabina, którą zaw; o podobne enia poufne

ctórych szlachetnych marzycieli, zaraz po proce­
sie Ólgi Hrabarowej starali się byli bądź co bądź 
zawrzeć ugodę z Rusinami, nie oglądając sięgną ża­
dne warunki i podstępy. Hr. Krukowiecki, jako 
głowa stronnictwa i stronnictwo całe jednej 
osobie, solidaryzuje się z programem jednego 
z pism tutejszych, które od procesu Hrabarowej 
nieustannie peroruje o zgodzie z braćmi Rusinami 
z obozu D iła  i oburzało się nawet bardzo na od­
danie konwentu Dobromilskiego 0 0 .  Jezuitom, 
na zmianę osób u Śgo Ju ra  i t. d. Mamy dziś 
próbkę, jak  pojmowana jest zgoda przez braci 
Rusinów ze Słoioa i D iła . Każdy poważny i u- 
miarkowany głos na ten tem at zbywano milcze­
niem albo z takiem politowaniem, jak  się zbywa 
doktrynerów na wiatr rozprawiających.

Natomiast list hr. Krukowieckiego znalazł tam 
poklask niekłamany, bo odsądza sejm od wszel­
kiej przyszłości i stanowi otwartą kapitulacyę. 
I  Słowo i owo zachwalone D iło  nie ma słów po­
chwały dla hr. Krukowieckiego. Powiedział on 
bowiem innemi słowy to samo, co oba te organa 
Polakom, jako pierwszy punkt preliminaryów po­
kojowych dyktują: Kapitulujcie, opuśćcie wszyst­
kie stanowiska wybitne, usuńcie się zê  wszystkich 
okręgów wyborczych wschodniej części kraju, wy­
nieście się za San — a wtedy dopiero zaczniemy 
żyć ze sobą po bratersku!

Z powyższej uwagi niema bynajmniej wypły­
wać, że nic nie należy czynić, aby stosunek nasz 
do Rusinów uległ korzystnej zmianie. Tego ży­
czą sobie wszyscy i do tego dążyć należy, ale 
nie na chybił trafił w spółce z tą  prassą ruską, 
która przechowuje jeszcze w swoich łamach tra- 
dycye Hrabarowskie. Do wyborów sejmowych już 
niedaleko, a wśród wyborów nie w pojedynczych 
okręgach tylko, lecz w całych okolicach okażą 
się symptomy, na których już można będzie oprzeć 
akcyę dodatnią. Nie jrestto złudzenie, lecz uzasa­
dniona rachuba. W  Brzeżańskiem n. p., gdzie już 
w czasie wyboru hr. Romana Potockiego do Rady 
państwa, a później podczas jego relacyi z czyn­
ności objawiła się u  Rusinów dobitnie dążność do 
zgody, także i teraz wśród przygotowań do wy­
borów sejmowych występują nowi ludzie z nowe- 
mi hastami. Aowy Prołom  nie posiada się z gnie­
wu, że w okolicy tej X. K orduba, prawdziwy 
Rusin, a nie t. z. „Rusin od parady*  ̂wystąpił 
na zgromadzeniu przedwyborczem z oświadcze­
niem, że pragnie działać w zgodzie z Polakami, 
bo jakkolwiek jes t ruskim księdzem, wie, że pły­
nie w jego żyłach także bratnia krew polska. 
Znajdzie się jeszcze drugi i trzeci taki kapłan, 
jak  X. Korduba, znajdą się i między ludem Ru- 
sini z takiemi przekonaniami. Bez sztucznej ugo­
dy, bez narzucania się z propozycyami wejdzie 
pewnie do sejmu grono takich posłów ruskich, 
jak  X. Korduba. W tedy będziemy wiedzieć, z kim 
na seryo i trwale mamy się łączyć.

Wiedeń 14 marca.
(284-te posiedzenie Izby poselskiej).

Dokończenie.
Następuje tytuł zarządu skarbowych dróg że­

laznych z kwotą wydatków 1,651.570 złr., docho­
dów 1,757.930 złr." Komisya budżetowa wyjęła 
z pod tego tytułu niektóre skarbowe drogi żela­
zne i połączyła je  z tytułem zarządu kolei imie­
nia cesarzowej Elżbiety (Zachodniej), jako koleje 
zarządzane wprost przez c. k. dyrekcyę skarbo­
wych dróg żelaznych w Wiedniu. Z uwzględnie­
niem tej zmiany przedstawia się powyższa kwota 
wydatków jako o 46,000 złr. m niejsza, kwota 
dochodów o 26,300 złr. mniejsza od preliminarza 
rządowego. W ydatki na kolej Tarnowsko - Lelu- 
chowską zniżono o 17,650 złr., na Naddniestrzań- 
ską o 28,000 złr., razem na obie skarbowe drogi 
żelazne w Galicyi o 45,650 złr.; dochody zaś

tylko z kolei Naddniestrzańsldej preliminuje ko­
misya o 15,000 złr. niżej, niż preliminował rząd, 
tak," że bilans obu kolei galicyjskich wypada we­
d le’ preliminarza komisyi jeszcze o 30,650 złr., 
korzystniej dla skarbu, niż wedle preliminarza
l'Z3idoWG20t

Pos. I I  e'i 1 s b e r g żąda przedłużenia kolei Miirz-
zusclilag-Neuberg. . . .

Pos. I l a u s n e r  przemawia za przeniesieniem 
zarządów kolei galicyjskich do kraju. .

Pos. J a h n  żąda zmian taryfowych na kolejach 
czeskich i przeniesienia zarządów  ̂ ich do Pragi.

Specyalny sprawozdawca komisyi pos.  ̂S c h a u p  
zbija deeentralizacyą zarządów kolejowych ze 
względu na sprężystość ich, tudzież ze względu 
na zachcianki narodowe.

Jeneralny sprawozdawca komisyi pos. Henryk 
C l am  zbija wywody sprawozdawcy specyalne- 
go i przypomina, że niektórym kolejom już w kon- 
cesyi nałożono obowiązek zarządzania niemi z sa­
mego kraju.

Tytuł powyższy przyjęto.
Tytuł skarbowych budowli kolejowych mieści 

w sobie wydatków 20,000,000 złr. (zgodnie z prel. 
rządowym, mianowicie na Podkarpacką 9 milio­
nów, na Arulańską 11 milionów), dochodow 
1,100,000 złr. (zgodnie z dodatkowo wniesionym 
projektem o wypłaceniu tej sumy przez Galicyą).

Pos. F i i r t l i  ubolewa, że rząd co do kolei Pod­
karpackiej odstąpił od zasady budowania na wła­
sną rękę, ale nie chce rozwodzić się nad tem, sko­
ro kwestya ta  jest przedmiotem śledztwa komi- 
syi parlamentarnej. Mówca wzywa rząd, aby jak- 
najrychlej objaśnił Izbę co do zamiarów swych 
p od" względem pokrycia wielkich wydatków na 
budowle kolejowe, które zresztą z radością wita.

Pos. W i t t  m a n n  żąda nowej kolei na rzecz 
Tryestu.

Specyalny sprawozdawca pos. S c h a u p  odpo­
wiada W ittm annow i, że korzyści dla Tryestu 
z żądanej kolei są wątpliwe; dalej ubolewa nad 
odstąpieniem od zasady budowania na własną 
rękę co do kolei Podkarpackiej i czyni ministro­
wi handlu zarzut, że nie mówił o tem w komisyi 
budżetowej. _ ,

Minister handlu bar. P i  no  oświadcza, że nie 
przemawiał o tem w komisyi jedynie dlatego, iż 
sprawozdawca specyalny sam przyznał, że rZąd 
miał prawo postąpić, jak  sobie postąpił. Zresztą 
co do pobudek, dla których rząd oddał budowę 
przedsiębiorstwu jeneralnem u, powołuje się na 
znaną odpowiedź na intorpelacyą prawicy.

Tytuł powyższy przyjęto.
Następuje tytuł zarządu kole! imienia ■ r ; - 

wej Elżbiety i innych pod c. k. dyrekcyą v >. 
dniu z kwotą wydatków 17,742.283 złr. {o 44,620 
złr. mniej od prel. rząd.), dochodów J 4 892.789 
złr. (o 10,000 złr. mniej), który p rz y ję ty m  nie 
jakiej dyskusyi wszczętej dość hałaśliwie przez 
pos. P a c h  e r  a o jeneralne wydzierżawienie re- 
stauracyj po dworcach kolei imienia cesarzowej 
Elżbiety, na co pos. Henryk Cl am  odpowiedział, 
że nie trzeba wyzyskiwać drobnych spraw do 
wszczynania wielkich skandalów. (Oho! oho! z le­
tnicy).

Bez dyskusyi uchwalono zgodnie z prelimina­
rzem rządowym 300,000 złr. na przyczynienie się. 
zakupnem akcyj do kosztów budowy drogi żela­
znej z Kremsmunstcr do Muhldorf i na tom przer­
wano obrady.

Od rządu wniesiono kredyt dodatkowy 230,000 
złr. na wydział lekarski uniwersytetu czeskiego.

Koniec posiedzenia o godz. 4. — Następne wie­
czorem.

Wiedeń 14 marca.

(285-ti posiedzenie Izby poselskiej.)
Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godzinie 

7 wieczorem.

cieszyły, poczem dodała — Tak cię obchodzi ten 
młodzieniec?

— O nie. Prosta ciekawość.
— H m ! Dawniej nie byłaś taką ciekawą. 
Przybycie pana Dominika spłoszyło panią Sa­

binę, która natychmiast zabrała się do badań, 
które jej powierzyła Antonina. W  wyobraźni ży­
wej widziała już możliwość skojarzenia małżeń­
stwa. Żeby się to udało, potrzeba jej było zbie­
gu kilku okoliczności. Naprzód, by Aleksander 
Liani ani nie był umarł, ani nie był bliskim 
śmierci i był gotów poślubić Antoninę, pow tóre: 
by Antonina nie wzdrygała się wejść z nim w ślu­
by małżeńskie; potrzecie: by pan Dominik udał 
się na miejsce wiecznego spoczynku, bo przysiądz 
było można, że póki on żyw, małżeństwo, by się 
nie skleiło.

VII.
Nazajutrz, pani Sabina, zaledwie ukończyła swo­

je  badania, wprzód nim wstąpiła do sklepu, uda­
ła  się do mieszkania antykwarza i pod jakimś 
pozorem kazała wywołać Antoninę.

— No i cóż — rzekła taż z niepokojem.
— Złe wiadomości— odparła pani Sabina z mi­

ną skwaszoną. —  Biedak jest chory.
Dziewczę zbladło.
— Chory, leży w szpitalu — dorzuciła kraw- 

czyni.
— Od dawna? — szepnęła Antonina.
— Od dwóch tygodni.
— I ...  jakże się ma?
— Powiadają, że lep ie j... Lepiej chwilowo.... 

Zdrowie jego nadwerężone.
— Musiał iść do szpitala.
— N aturalnie... jak  nie ma sposobu kurowac 

się w domu.
Antonina spnściła oczy, a dwie łzy spłynęły 

jej po policzkach.
Kilkakrotnie spojrzała na pierścionek dyamen- 

towy, kilkakrotnie już m iała rozpocząć rozmowę, 
ale zdawało się, że słowa z ust je j wyrwać się

nie mogą; zdawało się, że się wstydzi. W  końcu 
z wysileniem, na jakie się zdobywają tylko ci, 
którzy chcą zwyciężyć w jaki bądź sposób wła­
sne wahanie — przerwała milczenie.

—  Pani, jeżeli prosić cię będę ó wielką przy­
sługę, zrobisz mi ją ?

-— Zrobię, mów tylko.
Dziewczę zerwało pierścień gwałtownie z pal­

ca a wręczając go pani Sabinie rzekło:
— Pierścionka tego nie mogę nosić, absolutnie 

nie mogę... zwróć go nieszczęśliwemu, co go 
sprzedał; była to pamiątka po matce, sprawi mu 
wielką przjemność, gdy go zobaczy; jeżeli przy­
gniecie go potrzeba, jeżeli głód mu dokuczy, bę­
dzie mógł pozbyć go znowu... ja  go nie chcę .,. 
Ale przez litość niech nie wie, kto mu go zwraca.

— A cóż sobie pomyśli?
— Pomyśli sobie, co będzie chciał. Imię moje 

nie może być wymówione.
— Dobry robisz uczynek, chrzestmco moja. 

Czyby to było tak  coś strasznego, gdyby się do­
wiedział?

— Nie, nie, jeżeli mi nie przysięgniesz milcze­
nia, znajdę inny sposób.

  Będę milczec, będę — odrzekła pani Sabi­
na. która nigdy z chęcią nie zrzekała się podo­
bnych poruczen.

.— Ale powiedz mi, jeśli ojciec się spostrzeże, 
że nie masz pierścionka...

— Nie spostrzeże. A jakby spostrzegł, to mu 
powiem, żem go schowała do skrzyneczki w mej 
szafie; jak  będzie pragnął go zobaczyć, to mu wy­
znam, żem go zgubiła., zresztą o tem potem....

'Obecnie wystarcza mi, by pierścionek wrócił do 
rąk jego . . .  Już dzisiaj znajdziesz sposób, nie­
prawdaż. ..

— O tak, mam w szpitalu siostrę... Ale pozwól 
się pocałować. Niech mi niebo przebaczy, nic są­
dziłam, żeś do tego zdolną.

Gdy pani Sabina całowała swoją chrzestnicę, 
wołał pan Dominik na schodach:

— Antonino! Antonino!



CZAS z Niedzieli 18 Marca 1883.

Izba przystępuje odrazu do porządku dziennego.
Projekt rządowy o przedłużeniu prowizoryum 

budżetowego w pierwszem czytaniu przekazano 
kornisyi budżetowej.

Ha wniosek pos. R i e g e r a przystąpiono też za­
raz do pierwszego czytania projektu o kredycie 
dodatkowym na utworzenie wydziału lekarskiego 
uniwersytetu czeskiego i przekazano go kornisyi 
budżetowej z poleceniem, aby jutro zdała sprawę 
ustnie. r  v

W  dalszym ciągu szczegółowej dyskusyi bu­
dżetowej idzie pod obrady etat ministerstwa 
spraw rolniczych, mianowicie tytuł kierownictwa 
centralnego z kwotą wydatków 280,390 złr., do­
chodów 400 złr. (zgodnie z preliminarzem rzą 
dowym.) r

Poseł K o p p  twierdzi, że 10 milionów dane 
dla Pyrolu, są to pieniądze wprost za okno wy 
rzucone, bo nie daje się ich człowiekowi umieją 
cemu podźwignąć się z upadku, lecz daje się je 
nędzarzowi, który nie potrafi użyć ich należycie 
Mówca dowodzi tego jaskrawym obrazem gospo 
darki tyrolskiej, tępiącej systematycznie lasy w gó­
rach i t. d. W  przemówieniu dalszem, pełnem wy­
cieczek przeciw ludności tyrolskiej, mówca powia­
da, że Tyrol bierze tę pomoc skarbową jako na 
grodę za" usługi dawniejsze. (Oklaski z lewicy).

Minister spraw roln. hr. P a l k e n h a y n  uspo 
kaja pos. Koppa oświadczeniem, że rząd ma 
wpływ na czynności tyrolskiego Wydziału krajo­
wego i nie dopuści niestosownego użycia pomocy 
skarbowej.

Jeneralny sprawozdawca kornisyi pos. Henryk 
Cl ani uderza na Koppa, że tak pogardliwie mó­
wi o Tyrolu. Nie wolno twierdzić, że ta pomoc jest 
za okno wyrzucona, że to jałmużna! Nie wolno 
mówić, że kraj ten tak świetnie bronił się naja­
zdom, spodziewając się za to wynagrodzenia ma- 
teryalnego w przyszłości! Nie wolno w ten sposób 
podburzać jednych krajów przeciw drugim. (Bra 
wo! brawo! z prawicy.)

Pos. K o p p  (krzyczy:) Proszę o głos!
P r e z e s :  Dyskusya zamknięta, więc na co?
Pos. K o p p  {jeszcze głośniej): Do sprostowania 

(Głosy z prawicy: Tylko nie tak wściekle! -  Gło­
sy z lewicy: Wyście go tak rozwścieklili!)

Pos. K o p p  (głośno) oświadcza, że nie tak poj­
mował nagrodę, jakoby Tyrol był jej się spodzie 
wał, lecz że jest to rzeczywista nagroda za usłu­
gi dawniejsze. A wielka jest różnica, czy kto czyni 
coś, aby dostać order; czy dostaje go za to, że 
coś uczynił.

Pos. Cl am  raz jeszcze stwierdza, że pos. Kopp 
mówił w niegodny sposób o jałmużnie, o pienią­
dzach za okno wyrzuconych.

Poczem tytuł kierownictwo centralnego przy­
jęto i na tern przerwano obrady.

Koniec posiedzenia o godzinie 91/®. — Nastę­
pne jutro. 5

Wiedeń 15 marca.
(286-te posiedzenie Izby poselskiej).

Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godzinie 
11 min. 10.

Izba przystąpiwszy do porządku dziennego u- 
chwaliła w drugiem i trzeciem czytaniu projekt o 
przedłużeniu prowizoryum budżetowego do końca 
kwietnia, wysłuchawszy tylko krótkiego sprawo­
zdania pos. Henryka Cl am  a.

Następuje drugie czytanie projektu o kredycie 
dodatkowym 230,000 złr. na utworzenie wydziału 
lekarskiego w uniwersytecie czeskim, który u- 
chwalono prawie bez dyskusyi.

W  dalszym ciągu szczegółowej dyskusyi budże­
towej idzie pod obrady z etatu ministerstwa rol­
nictwa tytuł państwowych zakładów rolniczo-do- 
świadczalnych i naukowych z kwotą wydatków 
77,890 (o 100 złr. mniej’ od preliminarza rządo­
wego), dochodów 15,700 złr. (o 1600 złr. więcei 
od prel. rząd.)

Tytuł ten przyjęto. — Posiedzenie trwa dalej. 
Nad tytułem kultury krajowej wszczyna się dys­
kusya długa.

Wiedeń 16 marca.

(A) Dzięki wielkim wysileniom, udało się za­
kończyć rozprawy budżetowe. Pokazało się więc, 

choćby lewica nie była użyła tak zwanej 
„obstrukcyi“ — i tak byłoby było niepodobień­
stwem przeprowadzić nowellę szkolną przed świę 
tami. Wystarczyło zaledwie czasu na załatwienie

budżetu, tak, iż minister skarbu widział się znie_ 
wolonym, zażądać jeszcze na miesiąc kwiecień 
przedłużenia prowizoryum, bo Izba wyższa do­
piero po świętach zajmie się budżetem. Kiedy 
prezes Izby deputowanych p.̂  Smolka dziś odro­
czył sesyę przez czas świąt, nie znac było ni śladu 
wzajemnego rozdrażnienia, jakie panowało w osta­
tnich tygodniach między obu stronnictwami. W spo­
sób patryarchalny i ujmujący, nazwany we Wie­
dniu gem iithlich , p. Smolka pożegnał kolegów do­
wcipem, który wywołał powszechne oklaski i 
ogólną wesołość w całej Izbie. W  czasie krótkich 
wakacyj, jakie teraz nastąpiły, opinia publiczna 
zwróconą mieć będzie uwagę na rozmaite pro- 
cesa, jakie się toczą, a mające swe źródło w ży­
ciu parlamentarnem. A mianowicie sprawa p. Ka- 
mińskiego, sprawa p. Schónerera, wreszcie pro 
ces o obrazę honoru Russ contra Skrejszowsky— 
wszystkie te procesa podobno nie doprowadzą do 
wielkich rezultatów. Dużo było z tego powodu 
dymu, ale zdaje się, że mało będzie ognia.

Na wczorajszym obiedzie dworskim, N. Pan 
z zaproszonymi Polakami dużo rozmawiał o stra­
cie wielkiej, jaką poniósł kraj przez śmierć ś. p. 
barona Józefa Bauma, i z nader wielkiem uzna­
niem wyrażał się o cnotach zmarłego wicepre­
zesa Koła polskiego.

Opowiadają nam, że N. Pan w czasie podróży 
galicyjskiej na jednym z obiadów dworskich we 
Lwowie w rozmowie z hr. Stanisławem Micha­
łowskim złożył zadziwiający dowód znajomości 
stosunków i ludzi, zawiązując pogadankę o ś. p. 
Piotrze Michałowskim i o zasługach tegoż wzglę­
dem kraju, a zwłaszcza Krakowa, i opowiada­
jąc, że za pierwszej swej bytności w Galicyi 
poznał był Piotra Michałowskiego. Biorąc pochop 
z tej rozmowy ciekawej, hr. Stanisław Michałow­
ski temi dniami na posłuchaniu u N. Pana, pro­
sił Cesarza o łaskawe przyjęcie małego, ale pię­
knego obrazu pędzla śp. Piotra Michałowskiego, 
jako upominku, na co N. Pan bardzo chętnie się 
zgodził. Obraz ten przedstawia pikietę malowni­
czych Krakusów, a tem samem w sposób miły 
przypomniał monarsze jeden z najświetniejszych 
epizodów z podróży galicyjskiej w r. 1880, t. j. 
kawalkadę Krakusów na Błoniach w Krakowie.

Nordd. Allg Ztg użala się, że Austrya nie 
weźmie udziału w tegorocznej międzynarodowej 
wystawie bydła w Hamburgu. Abstencya ta nie 
jest dziełem przypadku. Wiadomo, że granica 
niemiecka jest zamkniętą dla austryacko-węgier- 
skiej rogacizny. Wprawdzie państwo niemieckie 
wyjątkowo gotowe było zezwolić na przewóz by­
dła austryackiego na wystawę hamburgską, ale 
tylko z niektórych krajów koronnych, wolnych 
w zupełności od zarazy. Węgry, Galicya, Buko­
wina np. byłyby wykluczone. Nadto o ułatwie­
niach na przyszłość co do wolności przewozu by­
dła do Niemiec, rząd pruski nie chciał nawet 
słyszeć. Trudno więc żądać od gospodarzy 
austryacko-węgierskich, aby w tym stanie rze­
czy narażali się na wielkie koszta, połączone 
z wysyłką bydła na wystawę, nie mając z tego 
najmniejszej korzyści.

U ledeń 16 marca.

dodając jednak, że chętnieby przyjęły propozy 
cyę lorda Granvilla. Nie myślimy wcale, aby całe 
to zajście było komedyą, bo rząd rumuński bę­
dzie mógł oprzeć się na tem , że przecie same 
mocarstwa miały poczucie konieczności zawezwa­
nia Rumunii i* nadania jej głosu rozstrzygają­
cego.

Dotąd jeszcze traktat londyński nie został no­
tyfikowany w Bukareszcie, ale nastąpi to laaa 
dzień. Rząd rumuński będzie mógł odpowiedzieć 
natychmiast, lub korzystając z sześciomiesięczne­
go terminu, odpowie później. Przypuszczać na­
wet trzeba, że w Bukareszcie nie będą się bynaj 
mniej spieszyć z odpowiedzią. Tym sposobem mo 
carstwa będą miały czas porozumieć się między 
sobą względem dalszych kroków, na wypadek nie 
zachwianej opozycyi ze strony Rumunii.

Mowa p. Manciniego w parlamencie włoskim 
sprawiła tu bardzo pomyślne wrażenie. Dzienniki 
urzędowe nie szczędzą słów uznania dla włoskie­
go ministra spraw zewnętrznych i Fremdenblatt 
powiada dzisiaj w artykule inspirowanym, że sło­
wa energiczne, szczere i patryotyczne p. Mancinie­
go przyczynią się do podniesienia uroku Włoch 
w oczach całej Europy i ułatwią młodemu kró­
lestwu utrzymanie i ustalenie przyjaznych stosun­
ków, jakie go dzisiaj już wiążą z Austro-Węgra- 
mi i Niemcami.

Ziemie Polskie.

ilka doi temu _ 
ej londyńskiej! 
K f r .  Pressel 
c. Z traktatu!
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□  Dzienniki angielskie podały i 
tekst traktatu londyńskiego, a rac: 
konwencyi dunajowsj, a dzLIejsx 
ogłasza pierwszy protokół posieĄsf 
nie dowiedzieliśmy się ,ie nowego, 
było dawniej .znane i omówione.
jektu p. Barrera ze znanemi zmia , _____ „
rosyjskich pretensyj względem Kilii z pewnemi 
ograniczeniami i nakoniec przedłużenie kornisyi 
europejskiej Dunaju na 21 lat. Lord Granville 
lostąpił bardzo przezornie, robiąc zastrzeżenie, że 
traktat ów musi zostać zmienionym za porozumie­
niem się wspólnem mocarstw. Zastrzeżenie to było 
tem bardziej koniecznem, że nie ulega dzis’iaj 
wątpliwości, iż traktat londyński w tej formie, jaką 
ma obecnie, nie wejdzie nigdy w życie i będzie 
musiał uledz zmianom bodaj czy nie większym, 
jak  konwencya berlińska względem granic ture- 
cko-greckich. Z pierwszego protokółu dowiadu­
jemy się wiele nowych rzeczy. Ciekawym jest 
fakt, że Rumunia została wykluczoną z konferen- 
cyi na podstawie wniosku posła niemieckiego hr. 
Munstera. Anglia, jak się pokazuje, chciała za­
dość uczynić wymaganiom rządu rumuńskiego, ale 
Niemcy na to nie zgodziły się.

Inne mocarstwa, idąc za przykładem Niemiec, 
zgodziły się w zasadzie z wnioskiem hr. Munstera,

W uzasadnieniu postawionego w sejmie pru­
skim wniosku o przywrócenie języka polskiego 
w szkołach Ks. Poznańskiego zabrał głos X. Dr 
S ta  b l e w s k i  i powiedział co następuje:

Wniosek nasz rozwinie przed wami panowie 
obraz szkół we wszystkich dzielnicach polskich, 
w W. Ks. Poznańskiem, w Prusach Zachodnich 
i na Szląsku, gdzie język ojczysty kilku milionów 
Polaków wykluczonym jest nawet w szkołach e- 
lementarnych jako język wykładowy. Urzędowa 
statystyka pruskich szkół ludowych z r. 1882 po­
daje liczbę dzieci mówiących po polsku na 431,187, 
z których 70,659 ma także władać niemieckim 
językiem, z których jednakże przy wstępie do 
szkoły 360,528 rozumiało wyłącznie tylko język 
polski, i te to dzieci pobierały począwszy od 
pierwszego roku szkolnego naukę tylko w nie­
mieckim języku. W chwili, kiedy w całych Niem­
czech niemieckie stowarzyszenie szkolne tak w pra­
sie jak i w tej tu Izbie wywołało tak żywą agi- 
tacyę przeciw węgierskiej ustawie o szkołach śre­
dnich i wzywa opieki dla Niemców osiadłych 
w Siedmiogrodzie i w Węgrzech przeciw postę­
powaniu rządu węgierskiego, które my powitali­
śmy jako objaw sprawiedliwości, gdyby rząd pru­
ski wobec nas je przeprowadzić zechciał. (Wiel­
ka słuszność!) w takiej chwili nie uchyli się nikt 
od zarzutu krzyczącej niesprawiedliwości, ktoby 
tam stawał w obronie swoich rodaków, a tu śmiał 
głosować przeciw naszemu wnioskowi. To też wnio­
sek nasz ma jeszcze w chwili obecnej znaczenie 
wybitnie międzynarodowe i sięgające w dziedzi­
nę prawa narodów. Albowiem kroki podjęte przez 
rząd ńa polu .szkolnem aie dadzą się nawet zejnym celu prześladowania mowy polskićj pod pozo 
stanowiska prawa międzynarodowego uśprawiedli-1 rem troskliwego rozkrzewiania pomiędzy Polaka 
wić. Albo czyżby na to trzeba jeszcze stawiać 
osobne dowody, że przez w yklńćzęńie

pod przemocą silniejszego? Na polach europej­
skich, przesiąkłych krwią wojen napoleońskich, 
wzrosło przynajmniej uczucie prawdziwie humani­
tarnej i chrzesciańskiej zasady, bo na kongresie 
wiedeńskim nie robiono istnienia narodowego za- 
wistnem od istnienia politycznego. Lubo kongres 
wiedeński me naprawił zbrodni podziału Polski, 
to dał przynajmniej polskićj narodowości gwa- 
raneye dla jej istnienia i rozwoju, które także 
przed tem już pruscy monarchowie przy okupo­
waniu krajów polskich uroczyście przy każdej 
sposobności proklamowali i ponawiali. Z pomię­
dzy znanych poręczeń pruskich królów przytoczę 
jedno tylko, zapisane dotychczas w zbiorze praw 
na stronie 47 w odezwie z d. 15 maja 1815 r.:

„I wy macie ojczyznę, odzywa się król do Polaków, 
a z nią otrzymaliście dowód mego szacunku za 
wasze do niej przywiązanie. Wcieleni jesteście 
do mej monarchii, przyczem nie potrzebujecie za­
pierać się waszej narodowości. Mowa wasza ma 
być obok niemieckiej przy wszystkich publicznych 
czynnościach używaną itd.“

Ustanowienie warunków przy tych narodowych 
instytucyach pozostawił traktat wiedeński kontra­
hentom, lecz tylko pod warunkiem, ażeby te in- 
stytucye na zawsze zatrzymały piętno narodowe. 
Rozkaz gabinetowy z r. 1842, pomimo, że ogra­
nicza bardzo znacznie polską mowę, nie spuszcza 
jednak tego zobowiązania z oka i nadał też szko­
le takie urządzenie, przy którem narodowość zna­
lazła do pewnego stopnia opiekę. Przytoczony 
rozkaz gabinetowy zastrzegł sobie możność zmia­
ny w przyszłości. Ale czyż to można w ten spo­
sób sobie tłumaczyć, jak gdyby w tej klauzuli 
zawarta była możność zapoznania lub lekceważe­
nia praw polskiej narodowości? Nie ośmieliliby­
śmy się na takie tłumaczenie, gdyż zawierałoby 
ono wręcz najdotkliwszą obelgę tak przeciw śp. 
rrólowi Fryderykowi Wilhelmowi IY, jak prze 
ciw ówczesnemu księciu pruskiemu. Na kilka mie- 
sięcy przed wydaniem owego rozkazu gabineto­
wego, w orędziu zamykającem sejm z d. 6 sier- 
mia 1841 roku, kontrasygnowanem także przez 
panującego obecnie króla i cesarza, ówczesnego 
tsięcia pruskiego powiedziano bowiem wyraźnie: 

„Narodowości polskićj poręczone zostały przez 
traktaty wiedeńskie i przez odezwę z 15go maja 
1815 roku uwzględnienie i opieka. Ażeby chwa- 
ebne przywiązanie każdego szlachetnego narodu 

do swej mowy, swej literatury, swych wspomnień 
dziejowych uszanować także u Polaków, taki był 
zamiar podpisanych pod traktatem wiedeńskim; to 
też i pod naszemi rządami ma ona być pewną 
uznania i opieki.“ (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Znajdujeż mowa polska uznanie i opiekę, skoro 
wykluczoną została jako język wykładowy nawet 
w szkole ludowej? Rozporządzenia z roku 1872 i 
1873 są w najzupełniejszym rozbracie z podjętemi, 
uznanemi, a nawet uroczyście ogłoszonemi przyrze­
czeniami i słowami pruskich monarchów, o których 
prezes ministrów baron Manteuffel jeszcze w dniu 
15 lutego 1850 r., gdy polscy posłowie wzbraniali 
się złożyć przysięgę na konstytucyą, oświadczył 
imieniem rządu, „że i konstytucyą nie może uwła­
czać układom stron kontrahujących i prawom naro­
dowości polskiej." Że zaś rozporządzenia z roku 
:.872 i 1873 wydane zostały w wyłącznym i jedy-

- ■ - *7 oj­czystej w szkole iudowój jako języka wykłado­
wego , rozwój danego narodu uledz musi albo 
zagładzie, albo skrzywieniu albo przynajmniej 
utrudnieniu! Dowód taki przemawia do was nie­
równie jaśniej przez usta niemieckiego stowarzy­
szenia szkolnego. Jeśli zatem nikt temu zaprze­
czyć nie może, wtedy nie możecie, też z stano­
wiska międzynarodowego pochwalić systemu pe­
dagogicznego, będącego najskrajniejszym wyra­
zem politycznego darwinizmu, który po tej tu 
stronie Izby (po prawicy) przez kolegę Stockera 
tak surowo napiętnowanym został wśród huczne­
go oklasku jego stronnictwa. Jeśli dzisiaj do te 
go się posuniecie, jeśli ten system zatwierdzicie, 
wtedy cofnęlibyście sie w dziedzinie prawa naro­
dów do owych wieków, w których narody niosły 
sobie wzajemną zagładę środkami najokrutniej- 
szemi, do owych wieków, których smutny pomnik 
przedstawia olbrzymi gród Słowian pomiędzy Ła­
bą a Odrą. Czyżby właśnie w naszym czasie mia­
ła najmniej wybitnie się objawić prawdziwie ludz­
ka a zarazem rdzennie chrześciań$ka zasada w pra­
wie narodów? Czyżby właśnie w naszym czasie, 
w naszem stuleciu słaby najwięcej cierpieć miał

mi znajomości języka niemieckiego, to wykazuje 
sic najjaśniej stąd. że skoro po wojnie austrya,-! 
ckiej w roku 1RS7 wtok zwanych „powszechnychjj 
zarysach" zamieszczono rozporządzenia i postano- \ 
wiem a, mocą których język niemiecki w szkole' 
ludowćj bardzo znacznie rozprzestrzeniono, stop­
niowo i zwolna zaprowadzono go tamże jako ję­
zyk wykładowy, że, mówię, nie z czekano na sku­
tek tych rozporządzeń, ale raczej po szale zwy­
cięstwa w wojnie francuskićj jednym zamachem, 
począwszy od najniższego stopnia, wykluczono ję ­
zyk polski jako język wykładowy w szkole lndo- 
wćj. Gdzież zatem szukać w tych okolicznościach 
dla narodowości polskiej w polskich dzielnicach 
jakichkolwiek poręczeń dla jćj istnienia i rozwoju? 
Czyż wobec Polaków nie ma już mieć żadnego 
znaczenia prawo przyrodzone, narodowe, prawo 
traktatowe, które, co się tyczy Wielkiego Ks. Poz­
nańskiego, znalazło tak jasny wyraz w słowach 
pruskich monarchów. Czyż słowo królewskie chcia- 
noby pozbawić obowiązującej siły, o ile ono nas 
się tyczy? Czy ze strony rządu chcianoby twier­
dzić, że my Polacy pod berłem pruskićm nie ma­
my żadnego prawa do narodowego istnienia i mo­
wy? — żena rządzie nie ciąży obowiązek „szanowa­
nia i strzeżenia prawa przysługującego Polakom." —

według własnych słów monarszych? Odmówić nam 
tego prawa jest w istocie rzeczą nader łatwą. Nie 
mamy żadnej władzy, by to prawo wymusić. W 
szkole cierpienia nauczyliśmy się wiele, to też o- 
świadczam niniejszem wobec królewskiego rządu, 
że żadne prowokacye, ani żaden, choćby najcięż­
szy ucisk, nie sprowadzi nas z drogi prawnćj. (Bar­
dzo dobrze!). Ale zarazem oświadczam, że choćby 
najcięższy ucisk nie odwiedzie nas od obrony na 
drodze prawnćj tego, co uważamy za najświętsze 
nasze prawo. (Brawo.) Ale powinnoby to dla rzą­
du w większej jeszcze mierze, niż dla człowieka 
tworzyć zasadę, ażeby zobowiązania swe dotrzy­
mywać także wobec tych, którzy nie mają siły, 
ażeby je wymusić.( Wielka słuszność) Jeźli szcze­
gółowo pod względem mowy polskiej w szkołach 
powiedziano w odprawie sejmowćj z dn. 20 gru­
dnia 1828 r.:

„Było i jest dotąd wyraźną naszą wolą ażeby 
mowa polska, jako własność wysoko ceniona przez 
mieszkańców polskich Naszego Wielkiego księstwa 
Poznańskiego, uszanowaną została przez nasze wła­
dze" —
toć słowa te nie mogą zaiste innego mieć znacze­
nia, jak ażeby i w szkole nadać mowie polskićj 
takie praktyczne uznanie, ubezpieczyć dla mowy 
polskićj możność istnienia i możność rozwoju przez 
szkoły. (Wielka słuszność.) (d. n.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
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marszałek Zyblikiewicz wyjechał wczoraj 
do Lwowa; dyrektor W rotnowski zaś do W iednia.

— Druga konfereneya „o schyzmie i unii" 
X. W aleryana Kalinki w kościele N. P. Maryi, była 
obrazem dziejów unii na Rusi. Kaznodzieja przed­
stawił trzy postacie: Pocieja, Welamina Rudzkiego 
i Jozafata Kuncewicza, w świetnych rysach. W  o- 
snowę historyczną wplótł mówca kilka nauk odno­
szących się do wad i grzechów narodowych, które 
jak  trwonienie czasu i nierząd są przyczyną coraz 
zwiększającego się rozkładu. Mamy nadzie ję , że 
dwie mowy X. Kalinki niebawem ogłoszone zostaną 
drukiem. Po skończonej konferencyi kaznodzieja 
wraz z O. Smolikowskim obeszli kościół, a kwesta 
wypadła korzystnie.

—  Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa­
rzystwa tatrzańskiego odbędzie się ju tro  (w nie­
dzielę) w tutejszem muzeum przemysłowem. Na po­
rządku dziennym: rozwiązanie oddziału Towarzy­
stwa w Stryju oraz ustanowienie oddziału Towarzy­
stwa we Lwowie z odpowiednią zmianą statu tu  od­
działowego.

—  Towarzystwo techniczne odbędzie posie­
dzenie tygodniowe w poniedziałek (19 b. m.) o go­
dzinie 6ej wieczorem w lokalu własnym. Porządek 
dzienny obejm uje: Odczyt Dr Brzezińskiego o pie­
cach hygienicznych francuskich; sprawozdanie ko- 
misyi oceny słownika kolejowego p. Tuszyńskiego 
oraz wnioski kornisyi słownikowej.

—  W poniedziałek, jako w dzień Śgo Józefa, 
odprawione zostaną w kościele 0 0 . Kapucynów msze 
św. za spokój duszy s. p. Józefa Szujskiego.

—  Fałszywy alarm. Wczoraj o godzinie 8ej 
wieczorem, zostali mieszkańcy ulicy Grodzkiej zanie­
pokojeni głosem trąbki sygnałowej straży pożarnej. 
Tabor ratunkowy zatrzymał się w ulicy Grodzkiej 
przed domem pod L. 10, z którego drzwi i okien 
wydobywał się dym gęsty. Po bliższem zbadaniu
przekonano Się ,  iz przyczyną dymu t e g o  było to,
żo stróż uomu Wojciech Bugalski zapalił znaczną 
ilość słomy w wyciorze kominowym, a to aby spra­
wić większy przeciąg.

— Kamień pamiątkowy. Dziś położono między 
domem hr. Wodzickich i Sukiennicami, w miejsce 
małego kamienia z d a tą , dużą płytę z szarego g ra ­
nitu, sprawioną kosztem bar. Kaliksta Horocha, z na­
stępującym napisem: „Tu na tem miejscu przysięgał 
Tadeusz Kościuszko Narodowi d. 24 marca 1794 r .“ 
Kamień, który sprowadzony został ze Szląska, wy­
staje cokolwiek nad poziom, a na odwrotnej jego 
stronie znajduje się napis z nazwiskiem fundatora.

—  Z miasta. Pomiędzy rondlem przy bramie 
Floryańskiej a szkołą sztuk pięknych na gościńcu 
brukowanym utworzyła się prawdziwa sadzawka. 
Przyczyną tego zapewne jest to, iż woda z deszczu 
i śniegu nie ma należytego odpływu. O ile wiemy, 
istnieją tam odprowadzające rury terrakotowe; mo- 
żebnem jest przeto, że woda w nich zamarzła. Na­
leżałoby odtajać je  jak  najprędzej.

—  Promenade-Concert, jak  już donosiliśmy, 
odbędzie się jutro w górnych salach Sukiennic na

Dziewczę otarło szybko oczy, powtórzyło swe 
polecenie matce chrzestnej, i zeszło do sklepu, 
gdzie na nią czekało łajanie ojca za tak długie 
spóźnienie się. Ona podała jakąś wymówkę, usia­
dła przy stole, na którym paliła się lampka na­
ftowa i poczęła swą zwykłą robotę. Oczy jej ma­
chinalnie śledziły ściegi igły, lecz myśl jej goniła 
za krokami pani Sabiny. Teraz idzie do szpitala; 
teraz przyszła, pragnie zobaczyć się z zakonnicą; 
daJe JeJ pierścień, prosząc, by go wręczyła cho­
remu, nie mówiąc, zkąd pochodzi; siostra wypeł­
nia posłannictwo, a chory podnosząc się na łóżku, 
ogląda zdumiony klejnot, z którym, jak sądził, 
rozstał się na wieki. I jawi się przed nim drogi 
obraz matki, a wspomnienia lat dziecinnych ota­
czają jego łoże. Lecz kto, kto stworzył mu tę 
godzinę radości? Jaka litosna istota odkupiła od 
antykwaryusza pierścień, by go jemu zwrócić? 
Nikt mu nie mógł tego powiedzieć... Ale jeżeli 
on odgadywał ?

Yni.

Minął drugi tydzień. Wiedziano, że pierścień 
doszedł przeznaczenia; wiedziano, że Aleksander 
Liani lada dzień miał wyjść ze szpitala. Ale nie 
wiedziano nic więcej.

Nareszcie jednego ranka, Antonina, będąc sa­
ma w sklepie, posłyszała, że ktoś otwiera bardzo 
delikatnie drzwi, i zobaczyła na progu młodego 
malarza, tak bladego i wychudłego, że się cie­
niem być zdawał. I  dziś, jak w dniu sprzedaży 
pierścienia pytał się o pana Falco.

Ledwie ukrywając wzruszenie, odrzekła mu 
Antonina, że ojca niema, ale, że może jej powie­
dzieć, czego sobie życzy.

—• Masz pan sprzedać co ojcu?
— Nie — odrzekł młodzieniec — Chciałbym 

wiedzieć rzecz jedną.
Był tak osłabiony, że Antonina prosiła go, by 

usiadł. Była nader wzruszoną; jeżeli wyjaśnienie, 
którego żądał malarz, odnosić się miała do pier­

ścionka, co odpowiedzieć? A gdyby też ojciec 
nadszedł ?

— Kilka miesięcy temu — począł Aleksander 
Liani — sprzedałem tu kilka przedmiotów, a 
między nimi był pierścionek z dyamentem. W ja ­
ki sposób wydostał się ztąd ten pierścionek? — 
tego pragnąłbym się dowiedzieć.

~ T o  niepodobna... Tyle przedmiotów kupuje 
się i tyle się sprzedaje... Gdzieby się wszystko pa­
miętało ! Zresztą co panu na tem zależy ?

— Wiele mi zależy, ponieważ pierścionek ten 
w zeszłym tygodniu wrócił w me posiadanie, kto 
mi go przysyła... Muszę mieć klucz do tej zagad­
ki. Powrócę jak będzie w domu panem Falco.

—■ Nie, nie - przerwała Antonina, wielce za­
kłopotana — ja wiem więcej niż ojciec. Ja ten 
pierścionek sprzedawałam...

— Pani! — zawołał malarz, utkwiwszy w nią 
oczy przenikliwe — A komu?

— Nie pam iętam ...
Nie chcesz pani powiedzieć mi wszystkiego 

—- rzekł Aleksander L iani, potrząsając głową. 
Muszę koniecznie pomówić z p. Falco.

Powtarzam panu, że to zbyteczne, nic pa­
nu więcej nie powie.

~  Dowiem się przynajmniej, czy ten pierścio­
nek wydostał się ztąd drogą uczciwą.

Pan o tem wątpisz? —-przerwała Antoni­
na głosem urażonej kobiety. Przypuszczasz pan, 
że ktos skradł pierścień, by go panu zwracać? 
Lspokoj się pan ... Ten, kto go panu posłał, 
rozporządzał swoją własnością.

— Więc bądź pani szczerą... To pani...
Antonina chciała jeszcze zaprzeczać. Malarz

obsypał ją  pytaniami, a okiem badawczem zda­
wał się śledzić tajemnicę w najskrytszych zakąt­
kach. Ona zakłopotana, zmieszana, uważała to 
dziwnie, że poddana jest pewnemu rodzajowi in- 
kwizycyi za to, że pierwszy raz w życiu posłu­
chała szlachetnego popędu serca. Szczególniej 
jednak obawiała się, że lada chwila ojciec po­
wróci.

— Wierz pan lub nie — szepnęła. — Nie pytaj 
się o więcej... Więcej nie mogę powiedzieć... 
Odejdź pan .. .

— To pani byłaś. . .  pani — powtarzał młodzie­
niec. — Chcesz pani, bym odszedł, nie uprosiw­
szy sobie przebaczenia, żem panią źle osądził, nie 
powiedziawszy, że trzeba mieć duszę nader szla­
chetną, by uczynić, coś pani zrobiła?..

Nikt do biednej tak nigdy nie przemawiał. 
Była to nowa nieznana harmonia, grająca w jej 
uchu; był to świat nowy, co się jej oczom otwie­
rał.. Zdawało się je j, że marzy, i pragnęła, by 
sen ten był wiecznym. Jednak czas rozwiał się 
szybko.

— Wyjeżdżam — rzekł malarz.
— Jedziesz pan ? — zawołała, blednąc Antoni­

na — na taki czas ? Ledwie po chorobie ?
— Podróż dobrze mi zrobi. Jadę do lepszego 

klimatu. . .  do Egiptu...
Z osłupieniem patrzała nan Antonina.
—•- Nie jestto podróż dla kuracyi, jak ją  przed­

siębiorą bogaci —• mówił dalej malarz ze smutnym 
uśmiechem. — Pewien artysta, dawny przyjaciel 
mojego ojca, powołany jest do Kairu, do malo­
wania sufitów w pałacu jakiegoś wielkiego pana. 
Zabiera z sobą dwóch pomocnikow, a ja jestem 
z nich jednym ... Nie mam rodziny... udało mi 
umieścić siostrzeniczkę w zakładzie sierót; nic 
mnie tu nie zatrzymuje. Czemu odpychać szczę­
ście? ... Zimę i część wiosny spędzę w klimacie 
ciepłym; potem, jeżeli żyć będę, powrócę do oj­
czyzny. .. Jutro rano siadam na statek parowy.

— A więc żegnam pana —- rzekła Antonina, 
z trudnością wstrzymując łzy i drżąc, by jej kto 
nie zaszedł.

— Pierwej muszę panią prosić o jednę łaskę — 
odpowiedział Aleksander Liani.

— Łaskę? o jaką?
— Zachowaj pani aż do mego powrotu przed­

miot dla mnie drogi,
Mówiąc te słowa , wyjął z kieszeni pierścień 

z dyamentami.

— Pierścionek!— zawoła zmięszana Antonina.
— Nie chcesz go pan? nie przyjmujesz go?..
— Nie sądź pani w ten sposób... jakie imię 

pani ?
— Antonina.
— Nie, pani, panno Antonino. Spojrzyj raczej 

na ręce.
I pokazał jej rękę długą, chudą, jak ręka 

szkieleta.
— Choroba ostatnia — mówił —- tak mnie wy­

chudziła, że pierścionek zsunąłby się z palca; 
jedynie mógłby się utrzymać na palcu wskazują­
cym, na którym pierścieni się nie nosi. Słońce 
Afryki mi posłuży; tymczasem jednak wolę po­
zostawić tę drogą pamiątkę w miejscu pewnem... 
Odbiorę ją  za powrotem.

Nim się Antonina opatrzyła, on wziął ją  za 
rękę prawą i włożył na palec pierścionek.

— Nie zdejmuj go paui, aż przyjdę upomnieć 
się o niego —- dodał tonem pokornej prośby, ści­
skając silnie jej rękę w swojej. -  Jemu tu do­
brze. Matka moja, która mi go dała na śmiertel- 
nem łożu, zgodziłaby się zobaczyć go na ręku 
osoby, co dla mnie tak się okazała litościwą. 
Żegnam cię, panno Antonino, żegnam.

Puścił rękę dziewczyny i chciał odejść. Anto­
nina stała osłupiała; nie wiedziała, czy mu dzię­
kować, lub nalegać, by odebrał pierścionek; nie 
wiedziała, czy względem niej jest to grzecznością, 
czy obrazą. W głowie myśli były w nieładzie; 
słowa nie mogła wymówić; jedynie rzekła głosem 
przytłumionym:

— Pan powrócisz?
— Tak, mam ufność, nadzieję — odparł mło­

dzian. — Jeżeli nie, zachowaj pierścień na moja 
pamiątkę.

Zamknął za sobą drzwi sklepu i oddalił się.
Antonina uczyniła ruch , jakby go zatrzymać 

chciała; poczem padła osłabiona na krzesło i rę­
koma twarz zakryła.

— Nie wróci, nie wróci — powtarzała na pół 
ze łzami.

Serce jej przeczuwało prawdę. Aleksander Liani 
nie wrócił. W kilka miesięcy potem dowiedziano 
się. że umarł.

IX.

Stary antykwaryusz siedzi jak dawniej przez wię­
kszą część dnia za stołem ; Antonina pracuje w głębi 
sklepu. Pan Dominik zawsze ten sam: zawsze te 
same oczy ruchliwe, nos zakrzywiony, cera per­
gaminowa, wysoki i wyschły jak 3zczypa. Nic się 
w nim nie zmieniło, oprócz opinii, jaką ma o 
córce. Był jakiś czas, że ją  począł cenić, spo­
dziewał się, że się stanie jemu podobną we wszyst- 
kiern; teraz uważa ją  za kobietę, jak inne, za 
istotę słabą, płaczliwą, o delikatnem ciele i umy­
śle, niezdolną pojąć interesów. Ktoś zapewne mu­
siał mu ją  zepsuć. Nie wie on kto, ale podejrzy- 
wa panią Sabinę, i niechętnein okiem patrzy na 
odwiedziny jej u chrzestnicy.

Antonina z cierpliwością znosi zrzędzenie ojca, 
a z rezygnacyą samotność. Towarzyszy jej boleść 
i wspomnienie. Gdy ją  smutek przygniecie, spoj­
rzy na pierścień, co jej na palcu jaśnieje, i po­
całunkami okrywa go skrycie, rosi łzą, łzą , co 
jej tyle ulgi przynosi. Nędza i boleść, na które 
patrzy, nie mają już w niej obojętnego świadka. 
Niestety, nic dla nich uczynić nie może; jedynie 
spojrzenie jej pełne litości spojrzy na nieszczę­
śliwych, jak promień słońca, i zda się wtedy, że 
ciepły powiew wiatru przebiegnie zimną izbę tan- 
deciarza. Obecnie, gdy już serce otwarte dla 
współczucia, cierpi Antonina więcej niż dawniej; 
ale mimo tego, nie mieniałaby stanu obecnego 
z egoistyczną apatyą lat minionych. Serce iei za­
drgało — serce jej żyło.

II. C a s t e l n d o t o .



CZAS ż Niedzieli 18 Marca 1883,

d o c h ó d  ubogich Towarzystwa św. Salomei. Począ­
tek o godz. 4 po południu.

—  Na Ślizgawce ju tro  przygrywać będzie osta­
tni raz tego sezonu muzyka. Na zakończenie urzą­
dzi p. Mądrzykowski na małym stawie „Piekielną 
jazdę. “ Dla łyżwujących staw mały zostanie zam­
knięty. Początek muzyki o godzinie 2-ej, jaz 
piekielnej o 4-ej, koniec o godz. 6-ej.

— List Dra Smolki do Dra Ignacego Ka­
ni! ńskie go :

„Kochany Ignacy!
W ielce mię ucieszyło, że okazane ci z mojej 

strony współczucie dla twego ciężkiego nieszczęścia 
tak cię pokrzepiło i podniosło. Nie wstydzę się 
tych łez, które mi wycisnęło bezdenne nieszczęście, 
w które popadłeś; jakkolwiek1 bowiem niejednego 
na razie wytłómaczyć sobie nie mogłem, byłem 
przecież z góry przekonany, że mogłeś zbłądzić, 
mógłeś postąpić nierozważnie, lekkomyślnie nawet, 
lecz, że nie popełniłeś nieuczciwości. Wiem dziś bo­
wiem, że do tego kroku fatalnego byłeś wprost 
zmuszony zagrożeniem, że sprawa i tak  publicznie 
rozbieraną będzie, gdyż związani z tobą wspólnicy 
zdecydowani są wystąpić z procesem. Wiadomo mi 
także, że pobieżnie odczytałeś pozew i bez zastano­
wienia go podpisałeś i tak  przyszło, że pozew za­
wiera szczegóły, za k tóre nie odpowiadasz.

Znane mi są dobrze przygody twego żywota, za­
miary twoje były zawsze szlachetne; wiadomo mi 
urzędownie, że pragnąc zbawiennie działać w in te­
resie miasta Stanisławowa, m ajątek straciłeś i 
w długi popadłeś. Sumienie moje zatem przekonane 
jest, że w ciężkim twojem utrapieniu majątkowem, 
mając liczną, co do przyszłości niezabezpieczoną 
rodzinę, pragnąc się ratować, mógłeś zbłądzić, po­
stąpić sobie nierozważnie i lekkomyślnie nawet, lecz 
że mimo to, tak jak  dawniej, tak i dziś mam cię 
za człowieka uczciwego, i to przekonanie wypowie­
działem wszędzie, gdzie o to pytany byłem.

Niech ci to posłuży na pociechę, że po otrzyma­
nych wyjaśnieniach najpoważniejsi członkowie Koła 
polskiego i Izby, to moje przekonanie podzielają. 
Miej więc wiarę w Bogu, że ci pozwoli podnieść 
się z ciężkiego upadku, czego ci życzę z całego 
serca.

Co się tyczy twej prośby, ażebym wpłynął na 
spieszne wysłuchanie ciebie przez komisyę Izby po­
selskiej, darujesz, że temu zadość uczynić nie mo­
gę, gdyż do jej woli pozostawić muszę, czy i kie­
dy za dobre uzna przystąpić do twego przesłu­
chania.

Niech cię Bóg pocieszy! Nie upadaj na duchu! 
Pozdrawiam cię serdecznie —  tobie zawsze życzliwy

Sm olka  m. p.
W iedeń dnia 28 lutego 1883 r .“
— Szczegół z pogrzebu Bauma, świadczący, 

jak  dalece mąż ten umiał zaskarbić sobie miłość 
włościan. Chyła, włościanin z Kopytówki, którego 
chałupę miedza od dworu oddziela, rzucił się na 
trumnę w chwili, kiedy ją  miano spuszczać do gro­
bu i zawołał: „Żegnam cię sąsiedzie!"

— Na obiedzie u Cesarza byli przedwczoraj 
posłowie: K. G r o c h o l s k i ,  M. W o l a ń s k i  i St. 
hr. M i c h a ł o w s k i .

—  Wdzięczność złodzieja. Pewien renomo­
wany lekarz wstąpił wieczorem zziębnięty do „Ca- 
fe central * w Wiedniu, aby się tam rozgrzać szklan­
ką gorącej herbaty. Podczas gdy przeglądał gaze­
ty, stanął przed nim posłaniec, wzywający go do 
jakiegoś pacyenta. Doktór zerwał się ze swego 
miejsca i spojrzał po ścianach, oglądając się za fu­
trem, którego pomimo poszukiwań nie znaleziono. 
Pacyent, do którego go wzywano, potrzebował szyb­
kiej pomocy, doktór przeto nie miał czasu do na­
mysłu; pojechał do magazynu męskich ubiorów, 
wybrał sobie paltot i podążył do chorego. Naza­
ju trz  rano zjawia się w mieszkaniu jego komisyo- 
ner ze sporem zawiniątkiem i listem. W  paczce 
k tórą otworzył, nasamprzód znajduje doktór ku nie­
małemu swemu zadowoleniu wczoraj ukradzione 
mu futro; list zaś zaś brzmiał jak  następuje: „Sza­
nowny p an ie ! Odsyłam panu futro, które mu wczo 
raj ukradłem. Z biletów wizytowych, które znala­
złem w kieszeni, dowiedziałem się o nazwisku wła­
ściciela. Przed paru laty  leczyłeś mnie pan zupeł­
nie bezinteresownie i z prawdziwą dobrocią, a przez 
to nabyłeś prawa do mojej wdzięczności. Nigdy 
też pan przezemnie okradzionym nie _ zostaniesz. 
Proszę tylko, abyś pan zechciał opłacić posłańca, 
brak mi bowiem wszelkiej gotówki. Sługa N. N .“

—  Wierzyciele Sary Bernhardt roszczą so­
bie obecnie pretensyę do 178,000 franków, które 
przyniosła sprzedaż jej klejnotów. P. Bloche oświad 
cza, że pożyczył Sarze 180,000 franków, których 
część zużytą być miała na wykupienie zastawionej 
jej biżuteryi; panna Robert żąda zwrotu 40,000 
franków. Ona to w połączeniu z p. Bloche wywo­
łała ową licytacyę. Prócz tego zgłasza się tapicer 
Fossey, architekt który stawiał dom Sarze Bern 
hardt na rue de Yilliers i szwaczka Delfina Baron, 
k tóra domaga się 25,000 fr. za kostiumy Damali 
w „Móres ennomies.1'W szyscy  ci wierzyciele muszą 
czekać, póki wyrok sądowy nie orzeknie, ile każde­
mu nici, przypadnie w podziale.

.W iadom ośei. p o lic y jn e . Straż policyjna 
przytrzymała ; Feliksa Stryehalskiego, za podejrzane 
posiadanie chłopskiej bielizny; za pijaństwo 8 osób.

W  policyi złożono pieniądze, które dzisiaj rano 
znalazł w ulicy Grodzkiej porucznik artyleryi.

R epertuar teatra lny .
W  n i e d z i e l ę  18go: Grube Ryby, Bałuckiego 

Chłopi A rystokrac i, Anczyca.

tygodnia przerwa w widowiskach, a pierwsze przed­
stawienie odbędzie się w drugie święto, w którym 
to dniu odegrany zostanie Przeor Paulinów  czyli 
Obrona Częstochowy. Zaraz potem powtórzone zo­
staną dwie sztuki, które wielkiem cieszą się powo­
dzeniem: Jacuś, Lubowskiego, i Fedora, Sardou; 
nareszcie w pierwszą sobotę po świętach ukaże się 
po raz pierwszy, na benefis p. Frenkla, świeżo napi­
sana przez Bałuckiego komedya spektaklow a: Dom 
Otwarty.

Szereg odczytów X. prof. Pawlickiego o po­
czątkach chrześciaństwa zakończył się wczoraj. 
W przedostatnim odczycie, który się odbył we wto­
rek 13 b. m. mówił prelegent o wewnętrznych zna­
mionach autentyczności czterech ewanielij, kładąc 
między innemi szczególny nacisk na dokładną zna­
jomość topografii Palestyny oraz systemu m onetar­
nego, który obowiązywał w Palestynie w pierw- 
szem stóleciu; wszystkie szczegóły zgadzają się jak 
najściślej z najnowszemi wynikami badań archeolo­
gicznych i numizmatycznych. Przedmiotem wczoraj­
szego odczytu była kwestya założenia gminy chrze- 
ściańskiej w Rzymie przez św. Piotra. Prelegent 
wykazał wszystkie rażące błędy przeciw zasadom 
krytyki historycznej, jakich dopuszczać się musiała 
szkoła racyonalistyczna niemiecka, aby zbudować 
sztuczną hipotezę o założeniu gminy rzymskiej przez 
św. Pawła i o rzekomej walce pomiędzy św. P a­
włem a św. Piotrem:

Cały ten szereg czterech odczytów X. profesora 
Pawlickiego stał się w życiu naukowem Krakowa 
pełnem głębokiej doniosłości zdarzeniem. Nie wą­
tpimy, że odczyty te mogą być również faktem 
niepospolitej społecznej wartości. Kto chciał tylko 
i kto mógł, ten miał sposobność odnieść z nich ko­
rzyść znakomitą. Jakkolwiek bowiem prelegent mu­
siał w każdym wykładzie krępować się niesłychanie 
krótkością czasu i poprzestawał na zaznaczeniu wy­
tycznych tylko linij naukowej argumentacyi, odczy­
ty te mogły przekonać każdego nieuprzedzonego, 
że najściślejsza, najsubtelniejsza, ściśle pozytywna 
krytyka naukowa pozostawia nienaruszone funda­
menta wiary katolickiej, a obala stano wczo sztuczne sy­
stemy naukowe, których myśl zasadnicza była tenden­
cyjnie skierowaną ku zachwianiu tych fundamen­
tów. Ktokolwiek bez uprzedzenia krytyeznem okiem 
rozpatrzy się w zagadnieniach, które X. Pawdicki 
poruszył, ktokolwiek w badaniach nad niemi posłu­
giwać się będzie prawdziwie naukową metodą, ten 
musi dojść do tych samych p-ezultatów, co X. Pa­
wlicki, chociażby nie był katolickim kapłanem, ale 
Muzułmaninem, Buddystą czy Chińczykiem, byleby 
tylko wykształconym wszechstronnie w krytycznej 
metodzie. Czy ztąd wynika, że każdy uczony, ob 
darzony zmysłem krytycznym, jeśli się rozpatrzy 
krytycznie w tych zagadnieniach, będzie musiał 
z protestanta, racyonalisty lub poganina zostać ka­
tolikiem? Na to trudno dać stanowczo twierdzącą odpo­
wiedź, choćby tylko dlatego, że tendencyjne uprze­
dzenia przeciwników, wyznaniowe lub filozoficzne za 
nadto bywają silne, aby je  mogła odrazu przemódz 
prawda, wynikająca choćby z jak  ścisłej krytycznej 
metody.

Odczyty X. prof. Pawlickiego wyjdą niebawem 
rozwinięte pełniej i obszerniej w najbliższych -ze­
szytach Przeglądu Polskiego.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15. 
w dnie powszednie 30 centów'.

— Ga b i ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i we r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej.
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

—  D. 16go marca churnawo; term. od 1-2 do­
szedł do —(—9"0 C. Barometr zwolna idzie w gorę ; o 
godzinie 7ej rano d. 17 stan jego był 737-8 millim., 
term. + 1 -2  C. — W iatr połudn.-wschodni.

—  W  niedzielę d. 18 m arca: Ś. Aleksandra; w po 
niedziałek 19go: Ś. Józefa obi. N. P. Maryi.

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i  naukowe.

Jutro ostatnie przedstawienie w teatrze
przed świętami, w którem p. Woj dało wicz wystąpi 
przed wyjazdem do Lwowa w Grubych Rybach  i 
Chłopach A rysto kra ta ch , to jest w dwóch dosko­
nałych swoich rolach, Nastąpi z powodu wielkiego

Karol Studziński. W  dniu wczorajszym w po­
łudnie zgasł w Warszawie Karol Studziński, profe­
sor konserwatoryum, skrzypek i kompozytor. Ś. p. 
Karol pochodził z osiadłej w Krakowskiem rodziny 
Studzińskich, w której zamiłowanie i talent do 
muzyki były dziedziczne. Jego starszy brat W incen­
ty ( f  1852) był znanym a nader płodnym kompo­
zytorem —  dwaj pozostali zaś poświęcili się rów­
nież muzyce.

Karol, przeniósłszy się do Warszawy, zajął z po­
czątku skromne stanowisko skrzypka orkiestry tea­
tru  wielkiego, zkąd powołano go na profesora kon­
serwatoryum.

Studziński komponował wiele i wdzięcznie 
prócz pieśni, znane są powszechnie jego dzieła re­
ligijne, msze i popularne tyle „Ojcze nasz,.." 

W ydał też „Zasady muzyki elementarnej.“ 
A rtysta całą duszą, człowiek zacny i prawy, zo 

stawia po sobie ś. p. Karol jaknajlepsze wspomnie­
nie . . .

A d ria n  B n lb i AUgemeine Erdbeschreibung,W ien, 
A. H artleben’s Verlag. W  dalszym ciągu tego dzieła 
wyszły zeszyty 17 do 24, zawierające opis Szwaj- 
caryi, Francyi, Anglii, Niderlandów i Belgii, Danii, 
Szwecyi, Norwegii i Rosyi. Zalety nowego opraco 
wania tej geografii, obszerny o ile można opis, su 
mienne zestawienie najświeższego i najpewniejszego 
statystycznego materyału (obliczenie ludności Fran 
cyi i Anglii nastąpiło na podstawie urzędowego wy­
kazu z r. 1881), przemawiają bardzo na korzyść 
dzieła. Przegląd miast lub gmin liczących przeszło 
2000 mieszkańców czynią słownik geograficzny pra­
wie zbytecznym, liczne zaś mapy w tekście i pię 
kne ryciny objaśniają dostatecznie tekst.

S O B I E S K I
w  K rakow ie po powrocie 

z W iednia.
W iadomość o przyjęciu K róla Jan a  w K rako­

wie po powrocie z wypraw y wiedeńskiej, podana 
przez p. J. L. w Czasie (z r. b. N ra 47 i 48) 
w ypisana z ak t radzieckich, z uwagi na interes 
jak i te  wspomnienia budzą obecnie,_ zasługuje na 
uzupełnienie je j kilkom a szczegółami.

O uroczystościach owej wilii Bożego Narodze­
nia roku 1683, gdy oboje królestwo (zjechawszy 
się i odpocząwszy w Sączu) przybyli do K rako­
wa, mówi Jakób Rubinkowski w  swojej Janin ie , 
w słowach acz krótkich, przecież z gorącem u- 
czuciem.

Opis bram tryumfalnych i przyjęcia tego, spo­
rządzony przez ówczesnego gospodarza (Lunara) 
m iasta K rakow a Jan a  Gaudentego Zacherlę, ogło­
szony obecnie w zacytowanych Nrach Czasu, był 
już drukowany w roku 1826 w 2-gim zeszycie 
R ozryw ek przyjem nych i pożytecznych, przez Kon­
stantego M ajeranowskiego wydawanych.

W  pam iętnikach współczesnych znalazłby się 
niezawodnie m ateryał do w zbudzenia wspomnień 
tych chwil radosnych.

N asuw a się tutaj jedno z takich źródeł!
Oto zapiski Markowicza, mieszczanina krakow ­

skiego, ogłoszone z rękopisu przez D ra L. Kubalę, 
w Przew odniku naukowym  lwowskim.

N aznacza on drugie święto Bożego Narodzenia 
(wieczorem) jako  datę powrotu Króla do Krakowa, 
Podaje, że 27 go grudnia był Sobieski na nabo­
żeństwie w kościele N. M, Panny. Mówi, że

objad odprawił (tegoż dnia) w kam ienicy JM Pana 
Guiego w rynku naprzeciw Katusza. Wreszcie 
opow iada, jako  Król przypatryw ał się z okien 
tego domu, owym fajerwerkom, do których „ci, 
co granaty  zgotowali, tak  je  niefortunnie sporzą­
dzili (nie jakoby do tryumfu ale raczej do szturmu), 
że radość w melancholią się obróciła, gdy czworo 
ludzi zabitych, a tyluż okaleczałych.

Zapewne się pomylił ów .Markowicz w zanoto­
waniu daty  przybycia Króla o Krakowa, gdy 
w szystkie inne zapiski w ilią Bożego Narodzenia 
w skazują jako  dzień powrotu. Sobieski niezaw o­
dnie nie odbywał podróży w pierwsze Święto.

Zainteresowała mię wzm ianka Markowicza, że 
Król JegoMość odprawił obiad w kamienicy pana 
Guiego, w rynku naprzeciw Katusza, i ztam tąd 
fajerwerkom  się przypatrywał.

O d p r a w i ł  o b  j ad. Co to znaczy ? Dlaczegóż - 
by jakiegoś pana Guiego miał sobie wybierać na 
objadowanie u niego, lub wydawanie tam uczty?
Kto pan G ui? . . . .

N awet prof. Wilhelm Gąsiorowski, co wie do 
kładnie do kogo w przeszłości należała która 
z kam ienic krakowskich, nic mi o domu pana 
Guiego powiedzieć nie umiał.

W yjaśnia się i ta  okoliczność •
Oto ów wspomniany Jan  Gaudenty Zacherla, 

złożył był w r. 1684 w gałce wieży ratusza k ra­
kowskiego pismo pamiątkowe (publikowane przez 
A. Grabowskiego r. 1835), w  którem  opowiadając 
o w iktoryi wiedeńskiej i dając szczegóły uroczy­
stości odprawianych z okazyi w jazdu Króla do 
Krakowa, powiada: że w dzień św. Jan a  Ewangie- 
listy oboje Królestwo i Królewiczów, w itał magi­
strat i objadem przyjmował w kam ienicy pana
T u  c c  e g o . . . ,

W ięc drukując z rękopisu zapiski Markowicza, 
oczywiście źle przeczytano G u i e g o  zamiast T u c  
c e g o .

Kamienica bowiem T u c o w s k ą  w wieku XVII 
zwana, była rzeczywiście w rynku. Już w r. 1625 
miał jąP io tr Tucci. Stoi naprzeciw  ratusza (dziś przed 
strażnicą wojskową przy wieży będącą), należąc obe­
cnie do p. Józefa Trauczyńskiego, aptekarza i radcy 
miejskiego —  oznaczona liczbą 22. W  niej od m ia­
sta miał do K róla oracyą pan D oktor Łopacki a  od 
K róla Jego Mości przem awiał Jan  Wielopolski, 
kanclerz wielki koronny, itd. itd.

Praw ie wątpić nie można, że teraźniejszy wła 
ściciel domu Tucowskiego, upam iętni to wspomnie­
nie położeniem na nim odpowiedniego epigrafu. 

Napisy tego rodzaju budzą i utrzym ują tradycye. 
D ulcis recordatio praeteń torum .

Lepkowski.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Z T ow arzystw a  ryb ack iego .

I k r y  ł o s o s i a  otrzym anej od niemieckiego 
Tow arzystw a rybackiego w ilości 90,000, wzięły 
na wychów: rybarn ia  arcyksiążęca w W iśle 15,000, 
a w Kam esznicy 10,000*, pstrągarnia hr. A rt. P o ­
tockiego w D ubiu 10,000, hr. B ranickiego w Su­
chy 20,000, baronowej W attm ann w Rudzie ró- 
żańieckiej 15,000, Oddział Tow. ryb. w M yśleni­
cach 10,000, w Sanoku 5,000 i w Stanisławowie 
5,000. Prócz tego kupiono od Doruli w Poroni­
nie za 30 złr. 10,000 ikry  łososia dla Suchy, a 
5,000 dla Myślenic; reszta ik ry  łososiej w ilości 
około 100,000 zginęła D oruli z powodu nagłe, 
odwilży.

I k r y  p s t r ą g a  udzieliła pstrągarn ia  h r A rt 
Potockiego w D ubiu 10,000 d la  Suchy, 8,000 dk  
Myślenic, 8,000 d la  Stanisławowa, a 6,000 pr 
bo’szczowi K ryszeron w K odrąbiu w Królestw ie; 
reszta chowa się w D ubiu celem zarybienia Szklar- 
k i i Krzeszówki. Oddział w Stanisławowie k u p ił 
nadto od D oruli 2,000 ikry.

I k r ę  am erykańskiego Salmo fontinalis, której 
k ilka tysięcy ofiarowało niem ieckie Towarzystwo 
rybackie, wzięła na wychów pstrągarn ia  hr. A r­
tu ra  Potockiego w Dubiu.

N a r y b e k  s a n d a c z a ,  którego baron Al. Go­
stkowski przesłał 6 kóp do Seewiese nad Menem, 
p rzetrzym ał transport, tak  że tylko 3 okazy u- 
snęły. B yła to najdalsza przesyłka, ja k ą  dotąd u- 
skuteczniono. Obecnie wysżle on tam  200 kop.

O d d z i a ł y  Tow. ryb. w K utach, K ołom yi, Bu- 
czaczu, Brzeżanach, S tryju, Chyrowie, Sokalu, J a ­
rosław iu, Tarnowie i Nowym Sączu upadły, o 
czem władzę zawiadomiono.

D e l e g a c i  Towarzystwa rybackiego. Jak o  ta ­
cy zostali w m iejsce upadłych oddziałów m iano­
wani dla rzeki D unajca pp. F . P ław icki c. k. 
kap itan  i poseł sejmowy, oraz J . W rocław iak w ła­
ściciel Charklowy, a dla rzeki P ru tu  profesor L. 
W aigiel. Celem zarybienia D unajca w roku 1883 
łososiem, przy jęła na wychów 15,000 ikry baro ­
nowa W attm ann  w Rudzie, a_ 10,000 pstrągarnia 
hr. A rtu ra  Potockiego w Dubiu. Rozpuszczeniem  
łoBosiąt w powiecie Nowotarskim zajm ie się p. 
F . P ław icki, ja k  to i zeszłego roku uczynił.

O c h r o n a  r y b .  U staw a rybacka i rozporzą­
dzenie wykonawcze, do ułożenia ktorego odbyła 
się we Lwowie d. 4 stycznia b._ r. ankieta przez 
Namiestnictwo zwołana, dotąd jeszcze me ogło­
szone w D zienniku praw, a wiosenny czas ochro­
ny już nadszedł. W obec tegó należy się Staroście 
w Jaśle  p. Gabryszewskiemu wdzięczność, ze w ła­
śnie ponowił od* 5 la t wydawany zakaz wszelkie­
go łow ienia ryb w rzekach W isłoka, opa, Ja- 
siołka i W isłok  podczas trwania wiosennego ta r ­
ła  ryb rzecznych Uczyniły to zapewne i inne 
Starostwa, k tóre dotąd zakazyw ały t ę p m m j b  
w swoich powiatach. W  skutek S i g ęg 
na tępienie łososia w D unajcu granicznym  przez 
rybaków galicyjskich, Starostwa w Now ym targu i
w NowymS Sączu-zapobieg ły , tem u złem u, ja k  to
oznajm iło M inisteryum . rolnictwa na podstawie 
sprawozdania N am iestnictwa.

W ro cła w . -  P ł a c o n o  pszenicę za 100 kilo 
po 19-70 m arek (11 złr. 52 cent.) , Zyto za 
100 kilo po 13-10 m arek (7 złr. 66 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13-40 m arek (7 złr. 78 cen t.); — 
rzepak za 100 kilo 3 3 ' -  mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza w ynoszą: 
z K rakow a do W iednia 1 złr. 3 cnt., z K rakow a 
do W rocławia 1 m arkę 48 fem gów ; ze Lwowa 
do K rakow a 96 centów.

51-40 mrk.— S z c z e c i n ,  15go m arca: w miej­
scu 52"80 mrk., na kwiecień-maj 53-40 mrk., na 
czerwiec-lipiec 54-60 mrk. — B e r l i n  15go m arca: 
w miejscu 53-30 mrk., na kwiecień-maj 53-80 mrk., 
na sierpień-wrzesień 56-10 mrk., na wrzesień-paźdz. 
54-60 mrk. —  P a r y ż ,  15go m arca: na ten miesiąc 
54"75 frk., na kwiecień 54 50 frk., na maj-sierpieri 
53-75 frk., na wrzesień-grudzień 52"75 frk.

Nafta. W i e d e ń  16 m arca: za 100 kilo z cłem 
z dworca 23"80— 24"— złr.— T r y e s t ,  15 marca, 
za 100 kilo bez cła 10-50— 10-60 złr. —  B r e m a ,  
15go m arca: za 50 kilo 7-65 mrk. —  H a m b u r g ,  
15go m arca: w miejscu 7-80 mrk., na marzec 790  
mrk., na sierpieri-grudzień 8-40 mrk. —  A n t w e r ­
p i a ,  14 m arca: za 100 kilo 19"— frk. — N o w y  
J o r k ,  14 m arca: za galonę na marzec 8Vs et.pap.) 
w Filadelfii na marzec 8—  ct. pap., nafta surowa 
7 ct. pap.

Kraków  dnia  17 marca. — P rzyjechali.
HOTEL SASKI. Hr. St. Stadnicki z Krys owic, 

hr. W it. Jundziłł, L. Bojanowska z Kongresówki, 
hr. X. Stauffenberg, Dr D. Padzahradski, H. Grim- 
eisen z W iednia, W . Frohlich, A. Zarzycki z Ra­
domia, Fel. Masłowicz z Kamionki, Zdz. Siemoński 
z Proszowic, B. Homolacs z Rzędowic, B. Blaski 
z Raszowa, W . Schmidt z Krzywaczki, W . Strusz- 
kiewicz z N iew iarow a, S. Henzel ze Lw ow a, Wł. 
Dąbrowski z W ysocka.

Artykuły w dziale „Wadesłane" nie poclio- 
dzą ort Redakcyi.

N A D E S Ł A N E . (86)

W ielm ożny P a n  F ranciszek J a n  Kicizda, 
c. k . nadw orny dostawca i  aptekarz obwodowy 

w Korneuburgu.
W  óstatniem  naszem  piśm ie z kw ietn ia b. r 

donieśliśmy ju ż  P an u  o bardzo korzystnych w y­
nikach, k tóre osiągamy Pańskim  korneuburskim  
p roszk iem  dla  bydła .

Jesteśm y więc obecnie spowodowani w skutek 
spostrzeżeń skuteczności Pańskiego proszku dla 
byd ła , że możem y go ogólnie polecić członkom  
Tow arzystw  gospodarczo-rolniczych  w naszej oko­
licy, tudzież ludności tu tejszej. •— W  tym  celu 
upraszam y P an a  o przysłanie nam  natychm iast 
100 w ielkich paczek  proszku dla bydła.

Zam ek Rosenau 20 sierpnia 1871.
Z arząd dóbr kaw alera  Schonerera.

W zględem  składów  zw racam y uwagę na ogło­
szenie c. k. koncesyonowany proszek korneuburski 
dla bydła  w dzisiejszym Ń rze.

N A D E S Ł A N E .

K atar, kaszel, zapalenie oskrzeli, astm y i  du ­
szności uleczyć m ożna prędko i pewno przez u 
życie Z iarnek  z  Kreozotu  ap tekarza  S a b o u r  d y 
w P aryżu . P rospek t dołączony do każdego fła 
konika zaw iera sposób użycia.

W  K rakow ie w aptekach P P . T rauczyńskiego 
R edyka i W iszniewskiego. (656)

N A D E S Ł A N E .

W iedeń  16 marca.
5> O kow ita. Na naszem targowisku dziś no­

minalnie tylko notowano 32" złr.
P e s z t ,  15go m arca: 31"------ 31-25 złr. W r o ­

c ł a w,  15go m arca: na marzec 51"40 mrk., na wio-

Pr ' * wszelkie c h o r o b y  nerwowe
wyleczą listownie specyalista 

“  D r K illisch  w D reźnie w F 
ksonii.’ Mnóstwo wyleczeń.—  Złoty m edal Towarz. 
naukow ego w P aryżu . (741-2)

Telegramy własne „ Czasu. “
L w ó w  17 m arca. W ydział krajow y oświad­

czył rządow i, że w razie przyjęcia niezgodnej 
z interesam i k ra ju  trasy  Rzeszów-Rozwadów, za­
m iast linii R zeszów -N adbrzezie , nie m ógłby wy­
płacić z funduszu krajow ego przyrzeczonej przez 
Sejm subwencyi.

B e r l i n  17 m arca. Półurzędow a Post polem i­
zuje w artykule  w stępnym  pod ty tu łe m : „P rzy ­
jaciele nasi W ęgrzy" z K reu z Ztg, k tó ra  w osta­
tnich czasach przedstaw iła sytuacyę Sasów sie­
dm iogrodzkich w sposób, mogący zaciem nić p ra­
wdziwy stan  rzeczy na korzyść szowinizmu w ę­
gierskiego. Post p isze: Postępow anie stronnictw a 
rządzącego je s t w skazów ką, ja k  mam y sądzić o 
przyjaźni tegoczesnego, prawdziwego żywiołu ma- 
d iarskiego, który  zerw ał z tradycyam i Szechenyego 
i D eaka. W  zapew nienia dzienników węgierskich 
o przyjaznem  względem nas usposobieniu mało 
kto dziś wierzy. N ie należało w Budapeszcie za­
nadto obrażać sym patyi Niemiec. To nie je s t je ­
dnak przeszkodą w sojuszu N iem iec z A ustro- 
W ęgram i, ponieważ głównym węzłem  jego są m o­
narchowie.

B er lin  17 m arca. N ordd. allg. Z tg , pow ra­
cając do mowy Schorlem era, w której tenże za­
pytyw ał rządu, zkąd to pochodzi, że P olacy  w Au- 
stryi są najlepszym i i najw ierniejszym i poddanymi, 
odpow iada, że stosunki w Niem czech a A ustryi 
są zupełnie odmienne; A ustrya bowiem może bez 
jeograficznej i strategicznej szkody odstąpić całą 
G alicyę, gdyby zaszła tego potrzeba i gdyby za 
to otrzym ała przyjaznego sąsiada; A ustrya po trze­
buje nadto wśród ludności słow iańskiej zorgani­
zowanego ją d ra  narodowości polskiej, jak o  broni 
przeciw  tendeneyom  panslawistycznym . A ustryę 
oddzielają od Galicy i K arpaty; łączy ją  tylko 
z Galicyą granica państw ow a, organizacya zaś 
cislitaw ska trzym a się tylko sztucznie z tym  k ra ­
jem  koronnym . Austro)- W ęgry  pozostałyby i bez 
Galicyi tern, czem są obecnie. Inaczej jednak  
przedstaw ia się ta  rzecz w N iem czech, skoro spoj­
rzym y na Księstwo Poznańskie i P rusy  Zachodnie

P a r y ż  17 m arca. W czoraj aresztow ano 10 
przywódzców anarchistów . U  Ludw iki Michel od­
była  się rew izya domowa. P refektow ie na pro- 
wincyi otrzym ali ro zk az , aby ja k  najenergiczniej 
występowali przeciw  anarchistom . N a uroczystość 
18 m arca, k tó ra  przypada w niedzielę, przygoto­
w ują 22 zgrom adzeń i bankietów . E ksplozya wLon- 
dynie pow iększyła obawy ludności tu tejszej.

L ondyn  1*7 m arca. W ybuch  w pałacu  za- 
rządu  lokalnego skończył się zniszczeniem jed n e­
go pokoju. N iepew ną je s t rzeczą , czy m ateryę 
eksplodującą wrzucono przez otw arte okno, czy 
też podłożono ją  pod podłogę. Niepokoj coraz 
większy. Policya nie aresztow ała dojąd nikogo 
D zienniki nazyw ają ten  wybuch zapowiedzią upla 
nowanej wojny dynamitowej.

L on d yn  17 m arca. Times pisze: Ja sn ą  je s t

rzeczą, że już  m inął czaB pojednawczego dla Ir-  
landyi ustawodawstwa. D ziś m a rząd jednę tylko 
drogę, to je s t stłum ić wszclkiemi sposobami po­
litykę zbrodni, je j sprawców i obrońcow. D aily  
News piszą także w podobnym duchu.

Telegramy biura koresp.

G orycya  17 m arca. Dziś um arł tu  arcy­
biskup Gollmayr. (Andrzej G ollm ayr, urodzony 
r. 1797 w Radm annsdorf w K rainie, od r. 1855 
był arcybiskupem  w Gorycyi i jako  tak i człon­
kiem  Izby panów i Sejm u Gorycyi. Zm arły był 
asystentem  tronu papieskiego, doktorem  teologii, 
adcą tajnym  od r. 1863 i posiadał wielki krzyż 

orderu Leopolda. R e d ).
M o n a c h i u m  l7go  m arca. Poseł baw arski 

w Petersburgu  R u d h a r t  przeniesiony został w 
stan spoczynku na sześć miesięcy. P oseł w D re­
źnie bar. G a s s e r  ma go zastąpić.

P ary* 17g0 m arca. Dziś rano uwięziono tu  
znów jednego anarchistę. N ader gorliwie odby­
w ają się poszukiw ania za Ludw iką Michel, k tó ra
uk ry ła  się w Paryżu.

P ary* 17 marca. W czoraj aresztowano trzech 
anarchistów. Dziś policya przyaresztuje praw do­
podobnie k ilka  osób. Zapewniają, że Ludw ika 
Michel uciek ła  do Szwajcaryi. Sprawozdania p re­
fektów z prowincyi są uspakajające. Nigdzie nie 
je s t pokój zagrożony, wszędzie jednak  poczynio­
no środki ostrożności. K ilku członków kom itetu 
anarchistycznego przesłuchiwano sądownie z p o ­
wodu ostatnich dem onstracyj.

P ary* 17 m arca. W  dzienniku J o u r  w yraża 
A ndrieux nadzieję, że rząd w ystąpi energicznie 
przeciw dem onstracyom, i przez to pozyska sobie 
większe poparcie ze strony większości Izby. Jest 
to kw estya bardzo ważna, ponieważ anarchia p a ­
nuje więcej w parlam encie niż na ulicach.

L ondyn  17 m arca. Sprawców eksplozyi nie 
wyśledzono dotąd. Rząd w yznaczył 1000 funtów 
szterlingów nagrody za doniesienie, uinożebniają- 
ce ujęcie sprawców.

L on d yn  17 m arca. Izba niższa odroczyła 
dyskusyę w sprawie T ransw aalu do d. 4 kw ietnia.

R zym  17 m arca. Papież przyjm ując k ilku  na 
ostatnim  konsystorzu prekonizowanych biskupów, 
w yraził zadow olenie, że wreszcie m ógł obsadzić 
opróżnione stolice biskupów polskich w Rosyi, tu ­
dzież stolice połączonych dyecezyj Lozanny i G e­
newy. Do biskupa M e r m i l l o d a  pow iedział P a ­
pież , iż spodziewa s ię , że przez to przywróco­
nym zostanie pokój religijny w Szw ajcaryi, k tó rą  
bardzo kocha.

A jencya Stefaniego donosi jednak  z całą_ pe­
wnością , że rząd Związkowy i rząd  genewski po­
zostaw ił W atykanow i wolność zam ianow ania Mcr- 
m illoda biskupem  na w łasną odpowiedzialność.

R zym  17 m arca. Jeden- z—kardynałów , autor 
artyku łu , obrażającego papieża, skazanym  został 
na trzechm iesięczny areszt, i na karę  pieniężną 
w kwocie 1000 lirów.

R zym  17 marca. Sąd przysięgłych uznał R i- 
gattierego winnym zbrodni narażenia państw a na 
niebezpieczeństwo wypowiedzenia wojny. R igattie- 
ri skazanym  został na trzechletn ią banicyę.

B u k a resz t 17 m arca. Izba i senat przyjęły 
w trzeciem  czytaniu rewizyę konstytucyi. Król 
odczytał rano orędzie, rozw iązujące parlam ent. 
W  niedzielę odjadą oboje królestw o prosto do 
W łoch, gdzie zam ieszkają w willi P akm cin iego  
w pobliżu Pegli. Królestwu towarzyszyć będą: le­
karz przyboczny, ad ju tan t i dwie dam y honorowe.

Mo » y  J o r k  17 m arca. O d o n o v a n R o s s a ,  
przywódzca skrajnych Fenianów , oświadczył ko­
respondentowi jednego z dzienników, że eksplo­
zyi dynamitowej w* Londynie nie należy żadną 
m iarą przypisywać prostem u przypadkowi.

Pod ług  niektórych dzienników, m iał także S h e ­
r i d a n  ośw iadczyć, że w ybuch ten  był dziełem 
Irlandczyków  i że je s t tylko zapow iedzią przy­
szłych w iększych akcyj.

K ursa. —  W i e d e ń  17-go m arca 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierow a 77-90.'— 5 %  Renta 
papier, nieopodat. 92-80. R enta srebrna 78-30. — 
Renta złota 97'65. — 6%  R enta złota w ęgierska 
119-60. — 4 %  Renta złota w ęgierska 87-90. — 
Losy z r. 1860 131-25. —  Akcye Banku Austr. 
W eg. 831.— . —  Akcye kredyt. 297-50. —  Londyn 
119-75. — Napoleony 9-48V#-—-Lom bardy 139-70. 
Losy 1864 roku 167-50. —  Akcye kolei K arola 
Ludw ika 305-25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 170 '—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
163-50. —  Obligacye indemn. galicyjs. 98-— . — 
Losy prew. w ęgiersk. 116-— . —  Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144(75. —  Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 203-50. —  6°/„ L isty zast. hipot. 101-90.—  
6°/n L isty  zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
L A. 101-50. —  Akcye kolei Siedmiogro. 163-50. 
Marki 58-50. —  Ruble 119-— . — D ukaty 5-64. —  
Srebro — . —  Akcye Anglo-Bank .

Spadek z powodu demisyi R othschilda z Cre­
ditanstalt. __________

B erlin  17-go marca. — Banknoty austryackie 
170-75. — Krótki W iedeń 170-60. — K rótka W ar­
szaw a 202-70. — Banknoty rosyj. 203-20.—  5°/„ 
L isty zast. Polskie 63'45. —  4%  Listy likwidac. 
Polskie 55-10. — Akcye kolei K arola Ludw ika 
131-—-. —  Akcye austr. kredytow e 530-— .

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowski.

Pociągi na kolejach żelaznych.
gMg r- Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

n a  kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru pe- 
szteńskiego (różnica od krakow skiego o 4  minu­
ty) • zaś na  kolei Ces. Ferdynanda w edług zega­
ra  p rag sk ieg o , (o 12 minut później od krakow ­
skiego).

O dchodzą * K rak ow a;
Do Lwowa» osobowy ' pospieszny: wieczorny
Kraków odjazd: . 10’,8 rano 9-13 wiecz, 10-,8 wiecz. 
Lwów przyjazd: . 9‘, wiecz. ' 5'M rano 11 rano.

Do Tarnowa lokalny.
Kraków odjazd 6-I7 rano 
Tarnów przyjazd 9',4.

Bo Wieliczki: Kraków odjazd: 11"5 w połud.
Wieliczka przyjazd: ll-4ł po poi.

P r*ycliod *ą  do K ra k o w a :
Xe Lwowa: osobowy: mieszany: pośpieszny:
L/wów odjazd: 4-49 rano 4-33 wiecz. 10-30 wnocy
Kraków przyjazd: 2-38 pop. 5-io rano 6-48 rano



CZAS z Niedzieli 18 Marca 1888.

odznaczone na ostatniej wystawie paryskiej 
pierwszym medalem zasługi.

C. k. fabryka spirytusu i drożdży praso­
wanych w Wiedniu Reindorf podaje niniej- 
szem do wiadomości, że oddała skład swych 
drożdży prasowanych w K r a k o w i e  f e -  
d y n l e  t y l k o  p .  H . F r l t s e h o w l .

Nasza fabryka podniosła siłę pędzenia 
drożdży o 5 0 ^ , tak, że obecnie drożdże 
te przewyższają wszelkie inne tego rodzaju 
słynne wyroby. J

Nasz skład w Krakowie otrzymuje co­
dziennie ś w i e ż e  drożdże w najlepszym 
gatunku, a wszelkie zamówienia z pro- 
wincyi wykonane będą punktualnie przez 
pana H. F r i t s  cha.  (604-4-4)

C. k. fabryki sp iry tusu  i drożdży 
prasow anych 

w  W i e d n i u  R e i n d o r f  1 w  P a ­
r y ż u  M a l s o n s  / l i f o r t .

SB p o w o d u  z u p e ł n e g o  z w i n i ę c i a  z a r o ­
d o w y c h  o w c z a r ń

w dobrach Germakówka
można nabyć tamże w dowolnój ilości na 
wybór tryki i maciorki czystćj krwi Ram- j 
bouillet, czystćj krwi Negretti jakoteż Ram- 
bouillet-Negretti. Pomiędzy Rambouilletami 
znajdują się okazy oryginalne z Francyi 
importowane. Wysprzedaż trwać będzie 
od chwili ogłoszenia, najpóźnićj do końca 

Maja r. b.
Bliższych wiadomości udziela Z a r z ą d  

d ó b r  poczta K r z y w c z e  nad Dnie­
s t r e m . ___________ (726-3-6)

M ig n a rd is e ,
Tasiemki angielskie do koronek 

szydełkowych,
„ do ruskich haftów,
„ do point lace,

Ząbki, (274-22-)
Muśliny i batysty do haftu,
Tiul siatkowy i trou-trou, 
Modele koronek z tasiemek an­

gielskich, nici i bawełny, 
stosowne, w największym wyborze

u Wilhelma Fenza
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  9 .

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

M & s z f i f j
do szycia.

Za 30 i 35 złr. dostać można I 
bardzo dobrą maszynę do szycia 
Howego, Singera lub‘ Wheelera | 

i Wilsona z 5-letniom poręczeniem we fabryce ma­
szyn do szycia p. f. A. S e i d l e r  w Wiedniu V . , 
Eundsthurmerstr. 117. Maszyny te odebrano na-1 
powrót od osób, które zbankrutowały, dlatego są 
jeszcze całkiem nowe. (356-7-10)

Niniejszem mam zaszczyt za­
wiadomić Szanowną Publi­
czność — że otrzymałem z  
E r  f u r  t u  ś w i e ż e  n a ­
s i o n a  kwiatów i warzyw, tabliczki 

[do przywiązywania i do wkładania 
[ w ziemię, patyczki do podtrzymywa 
nia roślin, kołki do róż i do gwoź­
dzików, łyko cieńsze i grubsze do 

[wiązania, termometry oranźeryjne i 
noże ogrodnicze angielskie w wiel­
kim wyborze. Polecam się zatem ła­
skawym względom Szanownej Publi 
czności. (502-9-)

Wilhelm Fenz w Krakowie
Cenniki na żądanie opłatnie.
Przesyłki pocztowe odwrotnie.

Ma św ięta .
48/10 kilo migdałów słód. itr . 5 -8 0 -6  
4 8/10 „ rodzynków b. pest. „ 3-50—3-90 
f 8/xo v n 2 Pest- 1- czarn. „ 3 40—3 60 
48/,0 „ fig sułtańskich „ 4 40—4-80 
48/ ,0 „ orzechów las. b. łup. „ 5-60—5-80 
472 „ cytaty „ 6-50-6-75
472 „ malaga suszony „ 5 67—6-10
4V2 „ jabłek tyrolskich „ 1 9 0 —2 20
44/10 „ karafiołów włoskich „ 2 50—2-80 
44/io » bryndzy celnej „ 4-10-4-40  
49/ io , » kawy w róźn gatun. „ 5 90 -9 -8 5  
47a litra śliwowicy pr&wdz. „ 4 8 0 -5 -7 0  
jakoteż i inne towary wysyłam w miernych 
cenach, a cenniki rozsyłam f r a n c o .

T. Gurowicz w Budapeszcie.
(686 3 4)

Dla chorych na piersi i płuca
O  .  ,  .  D r .  tn e d . F a y k is s a

Spiski ekstrakt z ziół karpackich
^  f . f . . , 1 flakon z inatrukcyą użycia 75 ct.
C u k ie rk i  1 pudełko 35 ct. H e r b a ta  1 paczka 50 ct., mała 25 ct.

• la t_dziesi§ęiu Z Wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 
zazęb ien ia , duszność, ciężkość oddechu, kłucia w boku. nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc 

mozna Prawdziwe u fabrykanta J ó z e f a  J F a y k iss  w Temeswarze; w  l i r a ­
c h J E S i T K  ^ a d  w “ P ^ k a r z y  A . S i e d l e c k i e g o  I R y l s k i e g o ;  w W. S ą -  
„  ?  R o s t e r k i e w i c z a  s p a d k o h . j we L w o w ie  s k ł a d  g ł ó w n y  u Z y g m u n t a
R n c k e r a  i u aptekarza B i e p e s a .  (503 8-10) I
Medal państw. Cheb 1881. Złoły medal Tryest 1882. Złoty medal Linz 1881.

#
G uziki z p e r ło w e j m a c ic y  A u s t r i a

w ró ża ch  gatunkach, dobrym, średnim 'i zwykłym gatunku, dla wywozu i prowincyi, poleca 
* « rBS“ t z e r  P e r lm u t t e r - H n o p f - F - a k r lk  (zatrudnia 1250 robotników)

Zweig, Frankfurter &  Comp,,
a r 1 J • GRASLITZ w CZECHACH. (269 8-10)

bktad w Wiedniu: Zweig & Frankfurter, IX ., Kolingasse Nr. 11.

Trawa miodowa
nasienie na grunta suche lub mokro zupełnie 1’che, 
na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz workiem kosztu­
je  4  z ł r .  5 0  c e n t . ,  przy zakupnie naraz 1©  
k o r c y ,  dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie­
nia uskutecznia J .  B u l s i e w i c z ,  skład nasion 
w B o c h n i .  (465-10-26)

W Siemianowicach
pod Lauraliiitte w Gór. Szlązkn

są do sprzedania:
1) cztery klacze jasnokasztanowate, 

pełnej krwi, bardzo zgrabne, zdro­
we i bez błędu, dobre i szybkie 
konie powozowe, 5, 7 i 8-letnie 
4 cale wielkie;

2) ogier kasztanowaty pełnej krwi, 
bardzo zgrabny, zdrowy koń, bez 
błędu, mający 3 lata, 4 cale wielki.

Na zapytania udziela bliższej wiado­
mości zarząd kasowy hr. H enckla.

In Siemianowitz
bel Lauraliiitte, Oester. §ehłes.

sind zu verkaufjn:
1) Vier Vollblut Goldfuchsstuten, 

hockelegant, gesund und fehler- 
frei, gute und flotte Wagenpferde, 
5, 7 und 8-jahrig, 4 Zoll gross.

2) Ein Vollblutfuchshengst, hoch- 
elegant, feh le rfre ie s  gesundes 
Pferd, 3 Jahr alt, 4 Zoll gross

Naheres beantwort das Grafłiche
Renten-Amt. (698-3-4)

TRAWĘ MIODOWA
rcho lcus lanatus) świeżą i pewną, sprzedaje za 
M,óT w ł J b r z e ż u ,  poczta Łapanów,
I lub p. MICHNIK, kupiec w B o c h n i ,

Iszy gatunek po cenie 4  złr. 5 0  c.
, . IIgl » „ „ s  „ s o „I ■Z ,Workiem i wolną odsyłką do

naraz 10 korcy dodaje się 
- j edna z najlepszych traw

do podsiewama ugorów i łąk , bo je s t najwcze-
-wysok°  1 ' “ osi wilgoć i posuchę, 

p w I  w l  i eWi ' lla kouiczów, osobliwie dwu­
letnich w słabszych gruntach, które od wymar- 

| zmęcia ochrania. Sieje się na wilgotną ziemie, 
bo me znosi włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci 
do kiełkowania, Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. Każdy w orek opatrzony 
jest kartką i pieczątką. (508-7-15)

I Balsam Vetorlnlego
Znany ten środek Szanownćj Publiczno 

Iści od lat 70, okazał się ostatniemi czasy 
I jako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 

balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądka 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe, ból 
zębów — powsztrymuje wymioty i rozwol­
nienie, a przykładany rany goi.

W K r a k o w i e  dostanie prawdziwego 
flaszkę po 1 złr. 50 cent. u pp. aptekarzy 
W i k t o r a  M e d y k a  „POD BARAN­
KIEM", K. Wiszniewskiego pod „Gwiazdą0, 
F. Sobierajskiego „pod Słońcem0 i Józefa 
Irauczykskiego, jak również w handlu p 

\Janigi; — w R z e s z o w i e  u pp. J.
] Schailter i Sp. (287-5 5,

P a r a  l r la r* 7 V  zaprzężnych, ra- 
r  Cli Ct K K t u C j  sowych, młodych,
do sprzedania bez pośredników, przy
ulicy św. K r z y ż a  L. 1. (733-3-6)

i Płótno King.
Krótką trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą maleryiW  J Jc UMIM vr ag M M F W A  /  A

posiadającej trzykrotne trwanie płótna & 
tańszej o 60 prooent. Płótno King jest naj­
lepszą^ najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 oentym, 20 metr. dłu­

gości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą ..................................ifc. T—

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkiu i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkowej . . . . . . . .  „ 8-50

1 sztukę 175 oentym. szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1180  

1 sztukę 195 oentym. szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ...............................„ 1 2  80
C e l e m  p r ic k n n s ie J a  a le  o  g a l a a -  

I m , p n e i y l a m y  b e z p ł a t n i e  p r ó b -  
k l  w s z y s t k ic h  g a t u n k ó w .  (240-121 )

M © l> e r t  M e m e n t
fab ryka  tow arów  glinianych

w A u s s ig  n. E. (w Czechach) 
poleca odprzedającym saskie brunatno 
glazurowane i bolesławskie brunatno i 
biało glazurowane n a c z y n ia  k u c h e n ­
n e .  Cenniki darmo. (539-10-10)

!. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Mi*. S 3 1 4 .

jstrap oia  musztarda
Z w r a c a  s i ę  u w a g ę !

Z trzecliset do pięciuset złr. w  gotówce lub w papie- 
racli wartościowych może każdy osiągnąć na giełdzie zysk

25 do 80 złr. tygodniowo,
zatem w krótkim czasie znacznie powiększać swój majątek. (641-6 6)

Ustne jakoteż pisemne zapytania upr&sza się adresować do protokoł. 
domu Ktankowego i lombardowego

Teodor Noderer & Comp w Wiedniu,
n m  P e t e r  STr. I. piętro,

który dotyczących rad bez kesztów pod najściślejszą dyskrecyą udziela.

Victor Schmidt & Sóhne
W iedeńska szczególność,

najlepszy krajowy wyrób V», '/, i V2 
kilo butelki, tylko prawdziwa ze zna­

kiem ochronnym, do nabycia we wszystkich skle 
pach, handlach korzennych i łakoci. (402-7-20)

B iuro k on cesyon ow an e

S Ł i l J Ź Ą C Y C H  
MARYI MIKULSKIEJ

K r a k o w i e ,  n l i c a  G o l ę k i a  N r  1 6
ma zaszczyt donieść Szan. Publiczności, iż do­
starcza z a w s z e  i z a r a z  służących wszelkiej 
kategoryi, ja k o to : rządców dóbr, bon, ekonomów, 
gospodyń, kucharek, kucharzy, panien służących, 
pokojowych, kamerdynerów, lokai, stangretów ltp. 

oraz sług dworskich każdego rodzaju.
Zamówienia z prowincyi za listami z odpow iedzą 

nnłatna załatwia natychmiast. (728-2-3)

w  HANDLU BEAWATNYM
Antoniego Czernego w Krakowie

jest miejsca wolne dla (624-3-4)

i u t o j e k t ® *
Również może być umieszczony

p r a h t y h a u t .

W Jaszczwi poczta Krosno
s tanow ić będą od 15 m a rca  1883 r. n a ­
s tępne Ogiery pełnćj krwi angielskiej:
1) S c ł o d O ,  skaro-gniady po Sea” 
horse (D.) od Dame Quickly po Yol- 
tigeur, po 15 złr. od klaczy i 1 złr, 
stajennego. (735-3-3)

2. R r e i U l U S ,  gniady po Voltigeur. 
od Swteebriar po Stockwell, po 30 złr. 
od klaczy i 2 złr. stajennego.

Bliższa  wiadomość u w łaścic ie la .

ALFRED RASSL w Opawie,
handel nasion, 

poleca swój skład wszelkich nasion go- 
spodartzo-rolniszych i leśnych na wysiew 
wiosenny. Nasiona traw, nasio­
na koniczyn wszelkiego rodzaju, na­
siona leśne z poręczeniem siły  
kiełkowania, orygin. francuską 
lucernę, oryg. ameryk. koński 
ząb, kukurudzę — wszystko ze 
zbioru 1882 r , doskonale wyczj szczo- 
ue, z poręczeniem dobregn kieł­
kowania. (421-7-10)

Cenniki i próbki darmo i opłatn e. 
Zakupno wszelkich rodzajów nasion.

VBiZEHIE
H otel „Mótropole" — W iedeń

RI n &s t r a s s e ,  F r a n z - J o s e f s - Q u a  1. 
Największy hotel pierwszorzędny.

300 pokoi I salonów (od I złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z gazetami wszystkich 
krajów, kąpiele Dunaj'owe, sfcacya telegrafowa. Dłuższy pobyt po zniżonych cenach.

(249 18-25) L. Speiser, dyrektor.

a

Wina węgierskie,
poręczone jako naturalny czysty towar własnego 

chowu rozsyłam: (475 41-50)
wino wyskokowe (słodkie) po . . . . złr. 4-—

„ czerwone lub białe, Ausstich , . „ 2-80
...» . ■ » , / , »  » na wety • • » 220Śliwowicę (starą)...............................................„ 3 - 5 0
baryłkę na próbę zawierająoą 4 litry, wraz z ba­

ryłką opłatnie do każdej stacyi pocztowej.

E d .  R i f ó i n g - ę r ,  właściciel winnic! 
w W e r s c l i e t *  (w poł. Węgrzech).

? D la czeg o  f
t a k

? tanio?
ponieważ całą moją b ie liz n ę  w domu 
robię i zadawalmam się bardzo skromnym 

zyskiem.
Pięk. koszula męzka potrójny gors złr. I -20 
B. piękna koszula męzka z szyfonu,

kretonu lub O xfordu.......................   l '6 0
Bar. piękna koszula z najlepszego

R - s z y f o n u .......................................   2-—
P ara kalesonów z mocnego płótna „ —-70 

„ „ z rumburskiego „ „ I -10
Koszula damska z mocnego płótna

ręczna r o b o t a ..............................   „ 1-30
Koszula damska z b. piękn. szyfo­

nu, kształt W e n e r y .....................  | -50
Nocny kaftanik damski, dobry ga­

tunek, z obrąb.................................|-20
Nocny kaftanik damski barchano­

wy, bardzo d o b ry ..........................  1-40
Majtki damskie, najlepszy szyfon . -75
o \  ż wolant. . . . |-20
Spódnica damska barchan, ręczna

robota  .....................
Garnii ur rypsowy, 2 kapy na łóżko' *

1 obrus s t o ł o w y .....................  g . , -
Prześcieradło bez szwu, rumbiir.płó- " 

tno 3 łokcie dług. 2 łok. szerok. | -50 
6 ręczników do nacierania . . . ” j.go
6 kołnierzy męzkich różnego krójuj ”

b. piękne, czworakie . . . ’ | . __
Para kalesonów jedw abnych. . . ” (.50  
30 łok. rumbursk. płótna, s/4 szer." ” 8-50

L e o p o l d  G r i i n w a l d ,
fabrykant bielizny 

w  IV ic tln iu , 1 ., P la n k e n g a sg e  4.
Zamówienia zamiejscowe punktualnie za 

zaliczką. (375-10-10)

złr. 3 
„ 5
„ 15- 
„ 5-

Znojmskie płody
poleca S .  M .

w  ^ n o j m i e  (Z naim J
mianowicie: 

i 100 kilo pietruszki . .
[100 „ cebuli . . .
100 „ czosnku . .

;100 „ marchwi . .
na miejscu w Z n o j m i e  netto

Za gotówkę. (683-6-6) |

! M a  W i e l k a n o c !  ,
rozsyłam opłatnie i oclone włącznie z opakowa- 
niem pocztą za zaliczką lub poprzedniem ode­
braniem pieniędzy, w 5 kilo paczkach pocztowych- i 
pomarańcze najl. mesyńskie 30—40 szt. złr 1-80 
cytryny „ n 40—45 1-80
rodzynki sułtańskie najlepsze złoto-żółte ” 3-25

, ,  eleme najl. bardzo wielkie „  3-_____

migdały wielkie, słodkie, francuzkie 6 60
ameryk. orzechy migdałowe na w ety 6-60
kalafiory włoskie najlepsze ” 1-601
wi nog rona stoł. M alaga netto 2 '/2 k 0 org. skrz ” ‘> 901 
makaron prawdziwy neapolit. ”  2-60 I

paczka może się składać dowolnie ”z 2—3 
(b4b-3-3) gatunków towarów.

Ł. IlasseM w Tryeście.

Gtówna rozprawa w crsar. urzędzie patentowym, również w sądzie najwyższym dotvezaca 
„ K te h to S r a fU “ , sprawiła wrażenie. Wszyscy skarżący, k tórzy  podali skargi o unieważnienie 
przeciw udzielonemu patentowi zostali oddaleni i skazani na zapłacenie kosztów.

, -Zapomocą „hektografu“ można zrobić z jednego oryginału, ptoma, rysunków portretów 
[ nut muzycznych itp. w przeciągu 10 minut 80—100 kopij w suchej drodze. Patentowany przyrząd 
pomnażający, również masa i atrament są znacznie poprawione. Pismo można łatwo zetrzeć z d1v 
ty  do kopiowania. v *

Przyrząd do porządkowania listów, pism i faktur
jest przyjacielem każdego miłującego porządek i prawie tak  niezbędny ja k  „hehtograf* gdyż za 
jego pomocą można natychmiast wszelkie pisma alfabetycznie zestawić, niepotrzehując ich ODisv- 
wać. Cena sztuki od 3 złr. wzwyż. F *

Ulustrowane cenniki i kopie jako  wzór darmo i opłatnie

Józef Lewitus w Wiedniu, I., Babenbergerstr. Nr. 9.
-  we LW 0-
(524-5-10)

. Składy: w KRAKOWIE u Jana Fischera, Rynek gł. L. 28, w pałacu Spiskim 
W IE u Seyfartha i Dydyńskiego, skład papieru.

H u ste -N ic h t
T y l k o  prawdziwe z następnym znakiem ochronnym: „IlusU-Nicht“.

Wyciąg słodowy i karm elki z  miodowych zió ł 
firmy L. H. Pietsch & Co. w Wrocławiu.

j L'cznemi podzięłowaaiaiEi uznane jako naj­
skuteczniejsze i najlepsze dyetetyczne 
środki pożywcze w kaszlu, kokluszu, nie­
życie, chrypce, zaflegmieniu, cier­

pieniach szyi i piersi, od zwykłego nieżytu aż do suchot 
płuc. — Zwracamy na to uwagę! — Oprócz licznych uznań posia­
damy także pisemne podziękowanie Jego Świątobliwości Papieża 
Teona XMOL (115 2-) B

Składy mają w Krakowie apt E. Stockmar ,pod Słoniem0 E. Wi­
szniewski „pod Gwiazdą", F. Sobie rajski „pod Słońcem0 i H. Markiewicz nod 
Lwem"; w Biały A. Reichrrt apt.; w Brzesku W. Janoszek apt.- w Bor- 
szczowie M. Niemcze weki a p t.; w Bobromilu A. Grotowski apt. ’ w Dob­
czycach J. Bihński apt.; w Grybowie TeiszyeM apt.; w Jaśle R Palch apt • 
w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki apt.; w Kańczudze R. Hesrer apt ’ 
w Mostach wielkich I. Zieliński a p t.; w Mielcu A. Pawlikowski apt. ■ w 
Miliówce M. Q drlni a p t .; w Rozdole E  l. Kornberger apt • w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Herm 
Kabsna aptek, i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojnlłowie E. Stieber aptek.' 
w Zórawille J. W. Tomaszewski ap t,; w Zydaczowie M. Bardasz spL

M  W I O S M T E  I  S o A T O .

Nieprzemakalne płaszcze z kapturami
z najlepszej styryjskiej wełny owczej bez kauczuku, w kolorze szarym, brunatnym,

czarnym lub naturalnym. (704 4 26)
Płaszcz podróżny z kapturem . . . . . . . . . . . . . .  złr. 7 c. ___

” , , ” . lub myśliwski . . . .  ..................................................... 1 0  J 50
Mężyków, havelok lub za rz u tk a ................................................................................ 12 do 16
Kompletne ubranie męzkie  ...........................................   . . 20 do 30
Jnpka lub styryjska m arynarka.............................................................   ” 10 do 16
Modny p ł a s z c z  d e s z c z o w y  d a m s k i  .  ................................. .....  . n 10 do 20

W  Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe
| dla mężczyzn, kobiet lub dzieci. .  ......................................... złr. 2 c. 50 do złr. 4.

Wszelkie gatunki pakłaków Tiiosennych i Ietn':ch, materye pakłakowe wedle 
najświeższego gustu dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za 

I zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna
Jana Giinzhsrga w Gracu (w S t y r y i ) .

I
CHOROBY IERW O W E.

o  o  s ą  i  :
Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 

zewnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostają przez nie. Jak  
różne są powody, tak  różne są zjawiska chorób nerwowych. W  pierw- 

| szyna rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impoteneya) i nocne poluoye, osł* Ichie pamięci, 
Diana twarz, zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegam i, melancholia, 
brak snu, migrena, (połowiczny ból głowy) bolo w :v  żyłach i grzb:e- 

—  Cl®> histeryczne kurcze, zatkanie, bejażń bez przyczyny, usuwanie się
z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reum>,tyc--:ne 
i gośćcowe, drżenie rąk  i nóg i t. d.

Żaden środek znany medycynie nie wyleczą tak pewnie zupełnie w aowvfszvch 
chorobach nerwowych jak B r a  W B I S A  P R O S Z E K  P Ś K r U X t i g R l ,  wy­
rabiany z zioł peruwiańskich; nieszkodliwość poręczona.

I W "  Cena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. "W S  
Skład w Krakowie utrzymuje W. Redyk apt., we Lwowie S. Rucker, w Czer- 

moweaeh J . Golichowski. Główny ajent: Al. Gischner dyplomowany aptekarz w Wiedniu, 
II, Kaiser Josefstrasse, Nr. 14. (53-14-30)

Wiosna 1883.
ln W laCwCL n l ?ó P'§kne&0 na podarki
album 7  łom l  P? z,eby' nieohaj zamówi album z 1000 rycin darmo i opłatnie

z ak ład u  Rfx w Wiedniu II.
n,n?i»!!!?nni? W niem W8ze"«ie nowości na kazdem polu przemysłu: ozdcbv kleinntv 
zegarki, towary tka^e, bielizna p T p S ’ 
zabawki gry fizyczne, zabawne elektryl 
czne przyrządy, żartobliwe przedmioty i 
gry towarzyskie, parasolki i parasole ma 
joliki, towary bronzowe i porcelanowe 
szwajcarskie pudełka grające od I-30 dó 
500 złr., towary optyczne, trzewiki i rę­
kawiczki, towary chińskie i japońskie 
przedmioty z chińskiego srebra, parfume- 
rye Atkinsona, Lubina i. t. d., towary 
szczotkarskie i gumowe, wiedeńskie to­
wary skórzane i galanteryjne, iampy, przy- 
bory kuchenne, kapelusze, i laski i. t. p. 
w’najwiekszym wyborze po znanych tanich 
cenach.

Towary w ilości 12 złr. i wyżej wysyłany 
opłatnie. (640-2-3)
A dres: B IX , II., w Wiedniu.

Bielizna w domu szyła.
jak i d r lb to z jn a  pPr°óbęebnJ9 Wychwalani3’ kt° meChC0 Wierzy<5> nieoh nic nie zamawia, lub
* WO® t f a m ^ U ic h  z wspaniałemi haftowanemi wstawkami, śliczny haft, s z t u k a

z-rr* i *&©9 tuzin złr. 16*50.

I5 T aS S  zd “ ™ S5oi c h  ’ tensam wyrób’ bardzo dlugichi ślioznych-
5 0 0  * “ ™ 8! ł;^ U+ k B f ‘“ n *b * w  n o c n y c h  z najcięższego białego barchanu, s z t u k a  

z ł r .  1 * 5 0 ,  tuzin złr. 16-50.
3 5 6 1  n a j l e p .  n i i t i i g .  h o s a u l  m ę z h i ę h  gładkich lub z haftem, z kołnierzem i man­

kietami, krój bardzo gustowny, s z t n h a  z ł r .  4 * 6 0 ,  tuzin 18 złr
4 5 0 0  % c l i a s t e k  d a m s k i c h  t. z. konkurencyjnych z najlep. beriińskiei wełny białei 

szarej, drap, w paski itp. stosownie do życzenia, sztuka tylko 1 złr tuzin 11 z 'r
4 5 0 0  j e d w a l r a .  c h u s t e k  n a  s z y j ę  z prawdziwego liońskiego jedw abiu, z desenia­

mi, bardzo modnych, y2 tuzina złr. 4 - 0 5 ,  tuzin złr. 3 * 8 o .
4 8 0 5  p a r  r ę k a w i c z e k  g r la n s o w n y c h  h a l o w y c h  l u h  n a  p r z e c h a d z k ę  z nai-
1 S.Z6J a  ’ dla paÓ 2 guziki’ dla m§żczyzn 1 «uzik. Para 65 o., b. pięk. tuzin z łr. 7-50. 

,  f * ® m a s z k .  g a r n i t u r ó w  s t o ł o w y c h  z deseniami kw iltów , składaj, się
z obrusa i 12 serwet, mezbedne dla każdej rodziny, t y l k o  z ł r .  8 - 8 0
haftów bB ty .s t - n o S i* z kolorowym brzegiem i szwajc. monogrambat to w., t n z i n  z ł r .  4  t .O , bez monogramu 4  z ł r .

4 6 0  g o r s e t ó w  d a m s k i c h  z Loffeblanchet, z Cloth z haftem, prawdziwy fiszbin za 
trwałość ręczy się, s z t u k a  z ł r .  4 - 0 5 .  ’ P y (419.2.5)

Expeditions-Lokale dor F irm a M X ,  Wian, P ra te rs t ra s s e .
  W ysyłka za gotówkę lub za zaliczką, powyżej 30 złr. opłatnie.

lllustrowany cennik bielizny i płócien. |
T ? rtr/C tT rJa  m i r  n n > a 4 » 5 « .  X.___a  *   .  _ _ _  _ mk>Rozsyłamy o p ł a t n i e  nasz 

cennik bielizny na rok 1883, świeży, pięknie ozdobny, {Ilustrowany fil 
“ zwrotem naszych kosztów 60 centów, §f-       — ■ uje Musztuw «u centów,

|ig  htórąto kwotę jednak potrącamy przy zamówieniach wynoszących
i i i  7  .,U n."‘ f i  łv ‘ a *’ obejmujący 140 stronnic z mniej wiecej 500 wspania-

I łych drzeworytów najświeższych krojów i kształtów mezklch koszul 
dziennych, nocnych, flanelowych i negliżykowych, kalesonów, koł- 
pierzy 1 mankietów, kraw atek, skarpetek, towarów tkanych, chustek do nos-, 
koszul kobiecych dziennych i nocnych, kaftaników, gorsetów, spodnie, 
płaszczów do czesania, majtek, spodnie białych i kolorowych, części koszul, fartu- 
szków, pończoch,, bieliznv kanifilowHi. b i o i i v n v  not-r-rr/ł -no ia

ii
------------- a  _ _ - -  a  V U 1 U | I B _

- * . , -v.v.vvUvu, « u .iF Uu S r u i o a i m  i koronami itp. z podaniem stałych P
najtańszych cen fabrycznych; następnie obszerny cennik tofelizny stołowej, towa- '1 

| |  row lnianych i bawełnianych, bielizny kuchennej i służbowe!, szereg k! 
I kosztorysów wypraw ślubnych,  bielizny dla now onarodzonych i mamek

z opisem brania miary. /gę>| g ,
Sprowadzenie tego cennika polecamy nietylko każdemu gospodarstwu" do- 

inowemu, lecz także kupcom, właścicielom hoteli, restauratorom, za- 
f i j  pensyonatom, oficerom, którzy potrzebują wymienionych towarów

M  SK ŁA D  FA BR Y C ZN Y  BIELIZNY I PŁÓCIEN
S c h o s t a l  Oi Ha r t le in .

Główny sk ład  w W IE D N IU , I., E A R N T N E R S T R A S S E  N  8 s 
filia : G R A B E N  N. 30. ’ R

i m I S  Zagraniczne filie w Odesie, Medyolanie, Bononii, l  iorencyi, Rzymie, k

1 l ą g  | g g ;  i r ^ i wŁ
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N A K Ł A D E M
księgarni K. B a r to sz e w ic z a

wyszedł
Hrahów, Rynek, hotel Drezdeński

M O M U S
Żółkowskiego.

Cena 8 0  c., z przesyłką, 1 złr., w oprawie 
złr. 1 ct. 2 0 ,  z przesyłką złr. 1 ct. 4 0 .

(662 3 6)

K S I Ę G A R N I A  
G. G ebethnera I Spółki
(379-6-6) w Krakowie

o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d
wydane w roku 1860

Listy Jana Sobieskiego
do żony Maryi Kazimiery, 

w raz z listami tej królewskiej rodziny 
i innych znakomitych osób, 

przez J. S . Bandłkiego, z oryginałów 
archiwum niegdyś Sobieskich przepisane, 
uporządkował i dalszemi aż do r. 1737 
dochodzącemi pomnożył tudzież przypi­

sami objaśniającemi zaopatrzył 
Antoni Zygmunt Helcel.

W wielkiej 4-ce, str. XI i 600, z portre­
tem królowej Maryi Kazimiery

Cena O ztr.

Włamie opuściło prasę trzecie wydanie 
prof. Dr. Aug. Rohlinga

Zasady Talmudyzmu
do serdecznej rozwagi żydom i chrześ- 
cianom wszelkiego stdnu, z dodatkiem 
memoryału Stanisława Staszica w roku 

1818.
Cena 5 0  c., pocztą 55  c.

Do nał ycia we ws z y s t k i c h  księgarnia^h. 
(620 3 3)

OBWIESZCZENIE.
L. 417. [702 3-8]

W ATowyni Sączu są coro 
cznie cztery jarm 'ark i główne 
nowokoncesyonowane; z tych dwa 
dwudniowe na k o n i e  przypadają 
w foku 1883: w dniach 21 i 22 
marca tudz.eż 5 i 6 września, zaś 
dwa jednodniowe na wszystkie arty­
kuły targowe z wyjątkiem koni od 
bywać się będą corocznie w pierw- 
Bzy wtorek mies ąca sty> znia i mie­
siąca łipca.
M agistrat król. m iasta  Nowego S ącza

dnia 22 lutego 1883 r.

Ziemniaki
różowe Early Rose, najsmaczniejsze, sprze­
daje się z dostawą do Krakowa za 100 kilo 
po 2 złr. 75 c. Zamówienia przyjmuje się
u St. Feintucha, B. Ludwińskiego w Rynku 
płówcym i u Michała Karasia na Małym 
Rynku w Krakowie. (722-4 6)

500 dukatów
zapłacę temu, kogo po użyciu

KOTHEGO WODY NA ZĘBY
( f l a s z e c i k a  35 ct.) kiedykolwiek znowu zę­
by zabolą lub komu z u st cuchnąć będzie. 
JOH. (JEOKGK HOTHE, emer. dostawca 

dworu. Modling pod W iedmem, willa Kothe. 
Do nabycia we wszystkich aptekach 1 han­
d l a c h  w Galicyi. (551-4-)

Dr. Hartm anna
A D X I U D B r

najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

śluzotokowi
u mężczyzn

i u p ła w o m  u k o b ie t ,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy bez wstrzyki­
wania. bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zastarzałe 
grnntownie i odpowie­
dnio szybko. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 

^  na Auxilium dla mężczyzn
lul) k o b ie t» Które Jest do 

r z t  nabycia wraz z pouczającą 
broszurą i biletem upoważniającym do je ­
dnej konsultacyi w zakładzie Dr. Hart­
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 3 złr. 80 c.

Główny skład: W .  T w e r d y
apt., Ź Kohlmarkt 11 w Wieduiu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio, wszelkie choroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie męz- 
kie wedle nader uznanej metody,_ bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie. (48 5 4 )
w W iedniu, S iad ł, Seilergasee  

N r. I I .
Skład Auxilium w Krakowie 

u p. W. Redyka, aptek.

Piszącym i malującym
poleca® (496 10-20) _

mój skład papierów li§towycll od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych, farb olejnych Schonfelda, płócien  ma­
larsk ich , oraz wszelkich nowości w zakres handlu papieru

wchodzących.
B IL E T Y  W IZ Y T O W E  I  M ONOGRAM Y.

Wielki wybór albumów, tek  i sztambuchów.
F. SZUKIEWICZ w Krakowie, Rynek, linia A.B.
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PROSZEK KORNEUBURSKI dla BYDLA
dla koni, bydła rogatego i owiec 

F r a n c i s z k a  J a n a  K w izdy  w K o r n e u b u r g u ,
c. k. nadwornego dostawcy i aptekarza obwodowego.

Używany w  m asztalarniach Jej K rólew skiej 
I lo śc i K rólowej A ngielskiej i Jego  K rólew ­
skiej Jłlości K róla  Pruskiego, Cesarza Niem ie­
ck ieg o , tudzież w ielu  dostojnych osób z nad­
zwyczajnym skutkiem  l odznaczony medalem  

w  Londynie, Paryżu, W iedniu, Monachium
i Hamburgu.

Uznany jest jako proszek poży wczy dla bydła  przy 
regularnem podawaniu według długoletniego wypróbowania, w bra­
ku apetytu, krwawym  udoju, dla poprawienia  
m lóka, jako środek zapobiegający dolegliwości oddychania i tra­
wienia, wzmacnia znacznie naturalną siłę odporną zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i zmniejsza skłonność do zołz i kolek.

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, c. k. nadworny dostawca 
i  aptekarz obwodowy w  Korneuburgu.

Aby się przyczynić do dobrej sprawy, donoszę Panu, że już od 
kilku lat Z najpomyślniejszym skutkiem  używam Pań­
skiego wszędzie znanego c. k kouces. proszku korneu- 
burskiegO dla byd<ła na powstrzymanie u moich koni z ło ­
śliw ych zolzów? które tn w kraju często i peryodycznie się 
powtarzają. Równie też Z najlepszym skutkiem  używam 
Pańskiego c. k. uprzy w. p ł y n u  restytucyjnego dla  
koni, szczególniej po silnym, forsewnym kursie dla  
wzm ocnienia śclęgnl.

D a r u y a r. fc Hrabia Jankorics.
Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, e. k. nadworny dostawca 

i  aptekarz obwodowy w Korneuburgu.
Używałem Pańskiego proszku korneuburskiego dla bydła w bar­

dzo znacznym inwentarzu bydła w wydzierżawionym przezemnie fol­
warku szwajcarskim, a mianowicie szczególnie pi zed ocieleniem, 
przezco nadzwyczajne rezultata osiągnąłem. W bieżącym roku jednak 
ustało podawanie tego proszku dla bydła i z prawdziwym żalem 
przekonałem się, że przez to opuszczenie nietylko ocielenie 
kilku krów i ich oczyszczenie z trudnością się odbywało, ale także 
wydój mleka mimo lepszej karmy nie był tąk obfitym, jak w po­
przednich latach, gdy używanym był Pański korneuburski proszek 
dla bydła. (81)

Celem uchronienia się na przyszłość od podobnych strat upra­
szam o natychmiastowe przysłanie 70 paczek tego proszku dla bydła.

Seibersdorf, i.2 grudnia 1877 r. Józef Zebrack.
Prawdziwe mają na sprzedaż:

w H h A h O W S ®  hurtownie: M. Jawornicki, częściowo: W. Redyk apt., 
A. Siedlecki apt., F. Sobierajski apt., E. Stockmar apt., K. Wiszniewski apt., 
M. Markiewicz aptek., J. Janiga,— w BIAŁEJ E. Keller aptek., A. Reicherta 
spadkobiercy apt., J. Knaus, — w BOCHNI F. Reiss aptek.. P. Niedzielski, 
J. Michnik, — w BORSZCZOWIE M. Niemczewski, — w BUSKU M. Zahra- 
dnik apt., —  w DROHOBYCZU Józef Aichmuller aptekarz, — w GŁOGOWIE 
I. Stroka, — w HORODENCE M. Aksentowicz apt.,—w JAROSŁAWIU W. Rohm 
apt., J. Wisłocki apt., —  w JAŚLE J. Steinhaus, — w KRZESZOWICACH Fr. 
Y ogl— w LANCKORONIE (Kalwarya) Aron Wischnitzer, — w LIPNIKU August 
Fuchs apt.,— w MILÓWCE M. Quirini a p t . , - w MYŚLENICACH M. Gutmann 
i Syn, B. Schongut, — w NOWYM-SĄCZU W. Filipek aptek., R. Jakubowski 
apt., Kosterkiewiczowej wdowy spadkob., — w PRZEMYŚLU L. Nahlik apt., 
J. Maszewski apt., F. Gajdeozka, Ed. Machalski, J. Dominikowski, — w PRZE­
WORSKU Feliks Switalski apt.,— w RAWIE Wilczyński apt.,— w ROZWADO­
WIE A. Czeniecki apt.,— w RZESZOWIE J. Schaitter i Sp., A. Karpiński apt.,— 
w SAMBORZE Aleksitwicz aptek., — w SĘDZISZOWIE J. Mizerski aptek., —  
w STANISŁAWOWIE Albin Amirowicz apt k ., J. Macura aptek., A. Beill 
ap tek .,—  w STRYJU J. Zagórski aptek., J. Nussenblatt i Spół.,— w SĄDO­
WEJ WISZNI J. Włodzimirski aptek., — w TARNOWIE W. Muldner i Spółka, 
Fr. R. Leszczyński apt., L. Chodacki apt., J. Ried apt., — w ULANOWIE D. J. 
TTT̂ TTT̂ Tr3^ ' ’— w USTRZYKACH DOLNYCH Wanda Rutkowska, — w WOJ- S Nodzyński apt., — w ZAKLICZYNIE K. Kamieniobrodzki apt.,—
w ŻMIGRODZIE A. Peszkowski apt., — w ŻOŁYNI Borzemski apt., — w ŻY­

WCU Ad. Blumenthal apt., J. Heczko apt., L. Kloska apt.
Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austryackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają 

w dziennikach prowincyonalnych.

Ażeby zapobiedz fałszow aniu , uprasza się  
na to uważać, aby na każdej etyk iecie  b y ł n i­
żej umieszczony podpis w czerwonym kolorze.

iWYF* Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak 
fabryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego uka­
rani^ otrzyma w y n a g r o d z e n ie  aż do w ysokości 5 0 0  złr. w. a.

VERITABLE LIQUEUR BŚNEDICTINE 
Urevetee en  France et a  fElranńer

J  '  '  ’

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzsjący apetyt.

Jeden  z najlepszych lik ierów . 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
sem głównie dyrygującego. (263 10 24)

Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bónódictine znajduje się w składach na- 
„stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda-
■" .--r1— „wać nie będą fałszerstw i naśladowmctw wy-
j u t,™ r„ ^bornego likieru Bćnćdictineu. Dostać można w 

K rakow ie  w cukierniach pp. R  e h  m a n a i H e n 
d r i ch a ,  K n o w i a k o w s k i e g o , M a u r i c i o ;  
w handiach H a w e ł k i ,  Fuchsa .

Destylarnia Opactwa w Fócamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWI I PŁYN lROŚLINY MIODOWH I M  ZWANEJ
(Melisie des Benedlctins) wytwory higieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w apteki.cb pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u c z j ń s k i e -  

go i K. Wi sz n i e w s k i e g o .
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Pracownia Kamieniarska
Fabiana Hochstlma

w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy,
z a o p a t r z o n a  j e s t  w (697 4-12)

£*5
& S /H ,2 (5 o

s e !
Ś S ' 2' *  45 Z a o 2 S ! a2. ^  2 © S? w 2 . *Ł 2

z najtrwalszego piaskowca, marmuru lub granitu 
wykonane, w różnych cenach, począwszy od 20 złr. 
Przyjmuje się również zamówienia wedle nadesła­
nych rysunków na roboty architektoniczne z pias­
kowca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 
różnobarw ne m arm urow e lub m ozaikow e ogniotrw ałe.

Ceny znacznie zniżone.
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W sobotę 31 m arca 1883 r.
odbędzie się o godz. 12ej w południe 

w sali Rady powiatowej
zwyczajne

Walne Zgromadzenie
Towarcjstwa zaliczkowego

w Dąbrowie,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką 

nieograniczoną,
Porządek dzienny:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn­
ności za rok 1882.

[Sprawozdawca Adolf Kukieł].
2) Sprawozdanie Rady zawiadow- 

czej:
a) co do zamknięcia rachunków 

i udzielenia Dyrekcyi absolu- 
toryum z rachunków i czyn­
ności za rok 1882;

b) co do rozdziału czystego zy­
sku z roku 1882.

[Sprawozdawca Leonard Wiśniewski].
3) Wybór trzech członków Rady za- 

wiadowczej w miejsce ustępują­
cych w roku 1883 pp. Józefa hr. 
Męcińskiego, Dra Mieczysława 
Marynowskiego i Seweryna Ki­
sielewskiego. (712-2-2)

[Sprawozdawca Mieczysław Rogaliński].

Rada zawiadowcza
TOWARZYSTWA Z AL I C Z KOWE GO

w Dąbrowie.
Prezes: Mieczysław Rogaliński. 
Sekretarz: Leonard Wiśniewski.

Uwaga. Zamknięcie rachunków 
za rok 1882, sprawdzone przez Ko- 
misyę wybraną przez Radę zawia- 
dowczą, wyłożone jest do przejrze­
nia członkom w biurze Towarzystwa.

LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK SCISŁYCII 
W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej wody m inera lne j, jest 

jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po­
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w sposób 
odtwarzający krew  i kości. N ig d y  n ie sprawia zatwardzenia i  n ie  
utrudza żołądka, nie czerni zębów ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, niedokrewności i wszys­
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade 
niedokrw iste, cierpiące na mdłości i brak apetytu.

P a r y ż , 8 ,  u l ic a  V i v ie n n e  i w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W KRAKOWIE w aptekach W. Redyka, J . Trauczyńskiego i K. Wiszniewskiego. (39-7-9)

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych wyrobów słodowych, leozniczo-pożyw- 
czych, c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana J a n p  
H o f f a  c. k. radcy komisyjnego; posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
znacznych orderów pruskich i niemieckich, w W i e d n i a ,  fa b r y k a  i G r a h e n h o f ,  
B r f t n n e n t r a s s e  Mr. 3 ;  k a n to r  i  s k ła d  fa b r y c z n y  i B r & a n e r str a sse  H r. 8 .

Przeszło 100,000 ludzi zawdzięcza 
wynalazcy leczniczego piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 

powrót i utrzymanie swego zdrowia.
f (Często wypowiedziane słowa przez samych wyleczonych).

Ufaj św ieższe publiczne
doniesienie wyleczenia i adres dziękczyń.

z 88 grudnia 1888 r.
Wielmożny Pan J A N  H O F P ,  c. k. nadworny dostawca i t. d. w W i e d n i u ,  Graben,

Braunerstrasse 8.
Wielmożny Panie! Od kwietnia cierpiałam na bardzo silny nieżyt krtani, 

przeciw któremu wszelk:e przez lekarzy polecone środki okazały się bezsku- 
tecznemi. Byłam tak zachrypniętą, że n emogłam ani słowa powiedzieć gło­
śno, miałam bardzo silne napady kaszlu, żadnego apetytu, niemogłam spać 
i dlatego okropnie schudłam i opadłam z sił. Wreszcie zwróciłam uwagę 
w jednej z tutejszych gazet na Pańskie doniesienie lecznicze (nieżyt krtani). 
Jakkolwiek nigdy nie byłam przyjaciółką wychwalań w gazetach, zdecydowa­
łam się jodcak i zamówiłam w tutejszym Pańskim składzie, Pańskie wyborne 
piwo zdrowotne z wyciągu słodowego, cukierki słodowe i Pańską wyborną 
czokoladę słodową. Na uczczenie Pana, Wielmożny Pani'5, oświadczam, że za 
pomocą Boską i Pańskich doskonałych środków leczniczych, znacznie mi już 
lepiej. Czuję się daleko siiniajs*ą i zdrowszą, mam dobry apetyt i spokojny 
sen i mogę zarządzać mojem gospodarstwem domowem, jak poprzednio. Bog 
Najwyższy niech błogosławi i ochrania Wielmożnego Pana i niechaj zachowa 
Pana jeszcze przez długie lata dla dobra cierpiącej ludzkości. Jeszcze raz 
moje najserdecznie podziękowanie za Pańskie doskonałe wyroby lecznicze. 
Z szczególnym wysokim szacunkiem zostaję.

A ntonina K ern er. córka kapitana.
P r e s z b u r g ,  dnia 28go grudnia 1882 r.

S 9 ~  Urzędowe lecznicze doniesienie
naczelnych lekarzy cesąr. i  król. lazaretów wojskowych.
C. k. szpital garnizonowy Nr. 23 w Zagrzebiu. Oba wyroby Jana Hoffa, piwo 

zdrowotne z wyciągu słodowego i czokolada zdrowotna słodowa okazały się dla rekon­
walescentów, następnie dla cierpiących na nieżyt i drażnienia organów oddechu i trawie­
n ia , jako wyborne dyetetyczne środki wzmacniające. Czokoladę słodową można szcze­
gólnie polecić jako lecznicze zastępstwo kawy, a dla zdrowych i rekonwalescentów sta­
nowi ona ulubione śniadanie. O r . K a ls e r ,  naczelny lekarz sztabowy i oddziałowy.

(257-9-15) H r . X scb itz , starszy lekarz sztabowy.
Niżej 2 złr. nic się nie posyła.

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające J a n a  Hoffa piersiowe cukierki 
słodowe są w niebieskim papierze. Przy zakupnie należy wyraźnie tylko 
takich zażądać.

. .  S M b d y  m a j ą  w  H R A H O W I E i J. Trauczyński, W. Redyk, A. Siedlecki,
E. Stockmar apt., Jan Janiga kup. w Rynku gł., Edw. Fuchs, Ed. Radler, Wiszniewski, 
W . Fenz, S t Feiatuch; na KAZIMIERZU: apt. „pod orłem“; w PODGÓRZU: Skakalski 
ap t ; w BIAŁY: R. H arok, Ad. Giirtler, Zabystrzan apt.; w BUDZANOWIE: E. Jasieński 
ap t.; w BOCHNI: J . Michnik; w BRODACH: wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU: T. 
Jabłoński, Dobrzenicki aptek.; w CZERNIOWCACH: J .  Golichowski apt., bracia Tabąbar, 
Jg . Schnirch; w JA ROSŁAW IU : J. Rohm apt., Saul Ellenberg, W isłocki ap t.; w JA ŚLE:
F . Brąglewicz; w RZESZOWIE: A. Karpiński ap t.: w KOŁOMYI: J . Sidorewicz ap t.; 
we LW OW IE: Z. Rucker, J . Beiser, P. Mikolasch, K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU: J . 
Grossbard kup. w R ynku; w PRZEMYŚLU: M. Krug, M. Kozłowski i poszczególne apteki; 
w RZESZOW IE: Schaitter & Co., Ed. N eugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt., Ale- 
ksiewicz ap t.; w SANOKU: Hochdorf k u p .; w STANISŁAW OW IE: J . Macura a p t.; w 
STRY JU : D. J. Nussenblatt & Co.; w TARNOW IE: W. Muldner & Co.; w TARNOPOLU 
Jamrpgiewicz ap t., H. Kahane ap t., Fleischmann ap t.; w SUCZAWIE: Ed. Liszka ap t.;, 
w ZORAWNIE: L. Tomaszewski ap t.; w SĄDOWEJ W ISZNI: W. W łodzimirski apt., 
dalej we wszystkich renomowanych aptekach kraju.

V produkcji nasion pastewijch
w Kleczy górnej

zapasy wszelkich nasion z dniem 10 
marca zupełnie wyczerpanemi zosta­
ły, o czem strony interesowane za­
wiadamiam w celu oszczędzenia im 
straty czasu i zawodu. (717-3-3)

Przecław Sławiński.

Licytacya futer
upadłości p. Józefa Gluzińskiego 

w K rakow ie
odbywać się będzie od (środy) 1 4  
m arca t>. r. począwszy, z wy­
jątkiem sobót i niedziel, od godziny 
lO przedpołudniem, w składzie przy 
ulicy G r o d z k i e j  L. 5. (715-3-3)

PRAWDZIWE ZNIŻENIE CENY!

K A W A
w najlepszyoh gatunkach prawdziwie po cenach 

en gros ze znanego składu rozsyłkowego
Roh?« Kap-herr, Hamburg,

w workach po 43/4 kilo rzeczywistej objętość 
(nie brutto S kilo zamiast netto) opłatnie i z o

Rio, m ocna...............................................
Domlngfo, bardzo smaczna. . . .
Santos, bardzo mocna, piękna. . .
Jawa, zielonkowata, delikat., mocna 
Cuba, zielona, b. dobra, mocna . .
Jawa II , złoto-żółta, b. d., delik. .
Jawa I, złotożółta, najlepsza . . . 
Perłowa Rocca, dobra, spora 
Ceylon, niebieskawo ziel., szlachet..
Ceylon perł. najwyborniejsza . .
H e n a l o  najsmaczniejsza......................
Rocca prawdz. arab. najaromatycz. .
Polecić warto mięszaninę kaw y: Perłowej Cey­
lon z Jaw ą I. W szystkie gatunki są czyszczone 
i przesiewane a więc niema w nich kurzu, śmie­
ci ani czarnych ziarnek. Za rzetelność moich po­
syłek otrzymuję ciągle podziękowania. (58 5 131 
Największa oszczędność, brać wprost odemnie!

złr. 3-25
T> 3 60
n 3-75
f t 4T0

■ » • 4-45
» 420
t

n 4-60
i t 4-75
rt 5-30
f t 540
i t 585
V 645

WIEDEŃ! PARYŻ! LONDYN!

Słuchajcie 
1 dziwcie się!

Zarząd masy zbankrutowanej „wielkiej an- 
glo-brytańskiej fabryki srebra** sprze­
daje wszelk e towary niżej ceny szacunkowej. Za 
nadesłaniem naleźytości, albo też za zaliczką 
złr. 8"SO otrzymać można bardzo dobry ser­
wis stołowy i Wctowy z najlepszego anglo-bry- 
tańskieg-o srebra, (której dawniej kosztował 
pi zaszło złr. 40', a każdy zamawiający dostaje 
piscm. poręcz., że serwis nieszczernieje przez lOlat. 
6 noży stołowych z doskon. ostrzem stalowym, 
6 praw. anglo-bryt. widelców srebr. stalowych,
6 ciężkich anglo-bryt. łyżek stołowych,
6 pięknych anglo-bryt. łyżeczek,
1 ciężka anglo-bryt. chochla srebrna,
1 ciężka anglo-bryt. chochelka,
6 doskonałych anglo-bryt. sztućców,
6 doskonałych anglo-bryt. łyżeczek deserowych, 
6 doskonałych anglo bryt. widelców,
1 pieprzniczka lub solniczka,
6 pięknych puharków do jaj,
6 piękuych łyżeczek do jaj,
1 wspaniała taca 30 cmtr. długa,
1 sitko do herbaty,
2 gostowne pokojowe lichtarze stołowe.

61 sztuk razem.
Na dowód, że moje ogłoszenie nie polega na 

źadnem oszustwie, 
obowiązuję się publicznie, jeżeli się towar nie- 
spodoba, przyjąć go bez trudności napowrót, dla­
tego każde zamówienie jest bezpieczne.

Kto zatem chce dostać dobry i trw ały towar, 
niechaj s ę uda o ile zapas starczy z zaufaniem 
do podpisanego. (377-6-6)
J. H. Rabinowicz w Wiedniu,

centralny skład anglo-brytań. fabryki srebra, 
III., Schiffamtsgasse Nr. 20.

Proszek do czyszczeniu na powyższy ser­
wis, pudełko 15 ct.

Pilie w Paryża i Iiondynie.



I

t (817)

W poniedziałek d. 19 marca b. r.
o godzinie lOej zrana 

odprawione zostaną

M s z e  ś w i ę t e
za spokój duszy ś. p.

Jozefa Szujskiego
w kościele 0 0 . Kapucynów.

Zarząd młyna gipsowego 
w Podgórzu

(dawniej Steinkellera)
zawiadamia Szan. Publiczność, źe ma­
jąc znaczny zapas gipsu su­
rowego i palonego, sprze­
daje takowy po zniżonych 
cenach. Zamówienia
przyjmuje A gen cy  a dla 
Rolni hó w Win S. i koc­
kiego wltrakowi e. Rynek 
A r . 3 4  i takowe będą punktualnie 
wypełnione. (732-3-3)

J ó zef Słonia^ 
w ł a ś c i c i e l  m ł y n a .

Wyszło właśnie z druku i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach

Pieczenie Ciast.
Zbiór przepisów do robienia 
tortów, placków i wszelkiego  
rodzajn ciast w domowem gos­
podarstwie zwykle używany cli

Dziełko to obejmuje przeszło 200 przepisów, 
długiem doświadczeniem wypróbowanych, pie­
czenia ciast wszelkiego gatunku. (815-1-3

C e n a  SO c e n t .
Na zamówienia wprost do mnie uczy­

nione przekazem pocztowym, przesyłam 
franco. Juliusz Itilrit,

k s i ę g a r z  w K r a k o wi e .

B a r d z o  w a ż n e !
w  czasie wiosennej w ilgoci nie- 

odzównie potrzebne są w każdym  
domu na  schody, sienie i  p rze d ­
pokoje i  f. p .
Chodniki z łyka kokosowego, 
Chodniki jutowe,
Chodniki wełniane i półwełniane itp.

Nadszedł świeży transport tychże do
handlu W ojczyiiskiego

Rynek g ł.} róg ul. Brackiej w Krakowie, 
i takowe poleca się j a k o  n a j t r w a l ­
s z e  1 n a j t a ń s z e  m a t e r y a ł y .

Próby na prowincyę rozsyłają się franco. 
Przesyłki pocztowe uskuteczniają się od- 

wrotnie. ___________________ (784-1-6)

M O U T K U R S
na posadę d o z o r c y  t e c h n ic z n e g o
przy budowie drogi powiatowej Skrzydl- 
.,! > sko „.czerzyckiej w pow. Limanow­
skim. długości 1400 metr., z wynagrodze- 

. niem dziennem 1 złr., wikt i mieszkanie, 
przez dwa miesiące. W razie ukończenia 
roboty w wóch miesiącach, dodatek 50 złr. 
.Rozpoczęcie czynności 3 kwietnia.—Zgło­
szenia wraz z odpowiedniemi dowodami 
przyjmuje przewodniczący Komitetu budo­
wy drogi w S ł u p i  p. Skrzydlna. (814-1-3)

L. 576. [816 1-3)

Jarmarki wiosenne
na Utonie rasowe

w 1883 r.
w p ro w a d z o n e  w  ż y c ie  s t a r a n ie m  gal. 
T o w a r z y s tw a  g osp .  odbędą się podo­
bnie, jak roku zeszłego w kwietniu, 
w następnym porządku, mianowicie:
w  S ta n i s ła w o w ie  d. 10 k w ie tn ia  b. r.
„  T a rn o p o lu  „  13 „  „
„  k o ś c i s k a c h  „  18 „  „
„ R z e s z o w i e  „ 2 3  „  „
„  T a rn o w ie  „ 2 8  „  „

Z jarmarkami temi połączone jest 
zakupno ogierów na stadniki rządo­
we i premiowanie._______________

Dom piętrow y
z o g r o d e m  pod Nr. 12 przy ul. Ga r ­

b a r s k i e j  do sprzedania. |
Tamże pierwsze piętro do wy- 1 

n a j ę c i a  zaraz. (783-1-3)

0 Z A 8  z Niedzieli 18 M arca 1883,

Jeszcze dwa folwarki
od 200 do 500 morgów gleby pszennej, 
są do wydzierżawienia od św. Jana r. b. 
Zgłoszenia przyjmuje i warunki określa 
Zarząd dóbr Siedliszowice, po­
czta w miejscu. (734-2-3)

NOWY WYNALAZEK

#■ IX 0R A
E D .  P I I V A U D
Mydło............................. a 1IXOHA
Essency a dla chustek... i  1’IXOHA
Woda tuałetowa k 11XOR4
Pomada..........................k 1IXORA
Olejek............................ k 1IXORA
Puder ryżowy k I1XORA
Kosmetyk....................... k 11XORA
37, boulevard de Strasbourg, 37.

[266-8-j

Znaczne znizenie ceny.
K A W Ę

WPROST z HAMBURGA 
rozsyła jak  wiadomo w najlepszym gatunku

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu
w workach po S k i lo  opłatnie z opakowa- 

waniem za zaliczką.
M o c ca  praw. arab. b. szlach. 5 klg. złr. 6-30 
ff le n a d o  wybór, w smaku „ „ „ 5-40
P e r ł o w a  C e y lo n  b. d. i ł. „ „ „ 5 40
m ie s z a n in a  szszegl. p. god. „ „ „ 5 30
C e y lo n  p la n t a c y j .  b. sm. „ „ „ 5'—
J a w a  złoto-brun. wyborne. „ „ „ 4-70
C u b a  niebiesko ziel. wspan. „ „ „ 4-40
a fr y k . m o c c a  dob. i wyd. „ „ „ 3-90
S a n to s  dobra i mocna „ „ „ 3  55
K io  smaczna............................. „ „ „ 3 25
H e r b a ta  w wielkim wyborze za % kilo 

od złr. 1 do 6. (64-21-)

Tokarnie do wyrównania
(Egalisir-Drehbanke) 

najnowszej konstrukcyi, są u podpisanego ziwsie 
na składzie. (638 4-10)

F . R e i t b a u e r  w W ie d n iu ,
II., Franzensbi ti jkenstras s 3 13. 

Cenniki i rysunki d a rm o  i o p ła tn ie .

Krem
Nana.

Ważną jest dla każdego wiadomość, że 
k r e m  l a n a  W .  H e u lT la  jest dotych­
czas jedynym środkiem, który czyni zbytecz- 
nćm używanie wody i mydła do czystości 
skóry. Krem ten składa się z zupełnie nie­
szkodliwych przymieszek i znany jest jako 
najlepszy środek konserwujący cerę Przez 
to, że czyni skórę m iękką'i gibką4  nada­
je  jej właściwy przyjemny jssnobiały połysk, 
poczem wszelkie nieczystości cery, piegi, 
plamy wątrobiane, tłustośoi i. t p. po 2 
—3 razowem użyciu znikają, uznany jest 
krem Nana jako jeden z najcelniejszych środ­
ków leczniczych. Szczególnie dla podróż­
nych i dla osób, które potrzebują z zawodu 
różować się, jest krem Nana niezbędnym 
środkiem do czystości cery. Jednorazowa 
próba poświadczy prawdziwe wychwalanie 
Kremu Nana W. Heuffla. Słoik z opisem 
użycia kosztuje złr. 1-50. Do nabycia tylko 
w g łó w n y m  s k ła d z ie  C. H a n b n e r ,  
Engel-Apotheke w Wiedniu, I., AmHof 6. 

(652-2-3)

Vienne, Place de Pierre

HOTEL WANDL
w środku miasta Wiednia* Petersplatz.

Gustowne apartaiiienta. — Ekwipaż hote­
lowy* — Kąpiele. — Dźwignia dla osób. — 

Bardzo dobra restauracya.
M T  Na dłuższy pobyt tańszy układ,

P r z e w o d n ik  d la  o b c y c h  m ó w ią c y  p o  r o s y j s k u
i  p o  p o l s k u .  (736-2-3)

1 5 7 5 -
GES. KROL. M / p y ł M 1 ^ d l f f iG F i f r  D r\i\ui_. 

AUSTRYAGGY *  W l L '  ' ' W  f l ś  NIEDERLAND1 
DWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOSTA

FABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU • |

. . . .

5 7 S
NADWORNI aa ■ DO STAW GY.

t f c M t W  B Q V . S
FABRYKft WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W  A M S T E R D A M IE .
P " I U E J  1 W  W I E D N I U  L  A M  H O F  3 £

f
NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW SĄDO W NIE  POSZUKIW ANE

.  C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N I E  O P Ł A T N I E .
. D L A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J / P U B U C l N O Ś r i  U R I A D 1 I L 1 Ś M Y  S P R Z E D a I  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E  

W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A U C Y l ,  W  H A N D l A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I .  I K A W I A R N I A C H .

oat
C. k. wył. uprzyw. cechowane, pewne od ognia,

f  przyrządy do mierzenia i kontrolować
s t ą g w ie ,  k o n e w k i ,  p o m p y  itp. na o le j  i n a f ­
t ę  w uznanem bardzo trwałem wykonania po bardzo 

przystępnych cenach; następnie p a te n t o w e  
e m m e r ic h s k ie

| k u l i s t a  PIECYKI io palenia law y
najnowszej bardzo praktycznej konstrukcyi do palenia kawy, k a ­
kao, słodu, żyta, jak  również praetworów kawy wszelkiego rodzaju, 
sitk a , d o  o c h ła d z a n ia  k a w y , m ły n k i  d o  k a w y , k o -  i - 
r z e n i ,  g o r c z y c y , m a k u  i t. d. poleca (714-1-12’

• B o l t .  S c l i m i d t ’s  I a c b f o 9 |
w W iedniu, I., Iióllnerhofgasse 3.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .  ' P i

kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3‘/i do 4% azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w Agencyi dla 
Rolników S. Mikucklego 

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza się. (505-9-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodinm

B. Schonberg Frdnkel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

wędzone, mało słone, d o m o w e g o  
m a r y n o w a n i a ,  — poleca handel 
A. Mecnarowskiego w Kra­
kowie przy ul. Szczepańskiej. (664-3 3)

Dr. Michał Janocha
po dłuższej praktyce w c. k. szpitalu 
arcyksięcia Rudolfa w Wiedniu i na 
oddziale chorób kobiecych profesora 

Brauna, (687-4 6)
O SIA D Ł I  P R A K T Y K U JE

w Rzeszowie,
hotel L u f tm a s z y n a  Nr. 7 — 8

Potrzebną jest od 10 Kwietnia b. r. osoba 
uzdolniona do prowadzenia połączonych 

urzędów (725-2-4)

pocztowego i telegraficznego
w jednem z miejsc kąpielowych. Znajo­
mość języka niemieckiego a zwłaszcza 
polskiego jest konieczną. Pensya 300 złr., 
bezpłatne mieszkanie z opałem, prócz nie- 
itórych innych mniejszych dochodów. U- 
zdolnione Panie nie zbyt młode a zdrowe 
mają pierwszeństwo. Własnoręczne poda­
nia z dołączeniem dowodów uzdolnienia 
do służby pocztowej i telegraficznej, zna­
jomości języków, dotychczasowego zajęcia 
a ewentualnie możności złożenia kaucyi 
przyjmuje Inspekcya Z akładu  le­
czniczego w Jaw orzu  (Ernsdorf) koło 

Bielska, Sżląsk austryacki.

KUNZ &  MOSSMER
w  W iedniu I. Seilergassc 4

polecają swój 
d o b r z e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

płócien, obrusów, serw et 
(653-3-6) i bielizny.
S ^ r Wyprawy ś lu b n e ^ j

w różnej cenie są w zapasie.

Cenniki i próbki darmo i opłatnie.

l i

1 |  mmm j

Pierwsz,y i największy zakład

nagrobków i pomaiLióY
S O M M E R  &  W E N I G t E R  w  W i e d n i u

poleca się do wykonania robót iz  źbiarskich i kamieniarskich, jak: całko­
witych grobów fa m ilijn ych , pom ników  i t. d. na wszystkie Btrony 
p'. ń .twa’ austryacko - węgierskiego. (561 3 20)

W ykonanie dokładne i  piękne  —  ceny bardzo  lanie.

S a d z o n k i  c h m i e l o w e
(WYSADKI).

Posyłam je w bardzo starannym wyborzt 
z najlepszych miejsc pól miasta Zatecza, 
)0 zniżonych cena h. Rozsyłka w połowie 

kwietnia. Broszury o chowie darmo. Za 
rzetelnością mojej obsługi przemawia do 

|  i 100 pism uznań  prawie ze wszystkich kra 
ów cholująi ych chmiel, oraz pierwsze 
odznaczenia na wystawacn rolniczych 

Norymberdze 1877, Fiirstenfeld 1378 
| | i  Zateczu 1881. (254-10 10)

Za małą prowizyą uskuteczniam także 
. 7aż obcych chmielów na tutejszym 

Henryk Melzcr, 
handel agencyjny dla chmielu i chodowca 

mielu w Zateczu (Sar z)

L ' * ■
i l i i  katarom , g ryp ie ,

imfl

Towary kolonialne, ryby, łakocie,
wskutek bezpośredniego sprowadzenia z za morza po następnych bardzo tanich cenach pocztą 

opłatnie 5 klgr. przy uznanej bardzo rzetelnej usłudze.
Mokka prawdz. b. szlachetna ognista.
Menado wyborna złotobrunatna . . .
Ceylon perłowa doskonała mocna . .
Ceylon plantacyjna wspaniała . . .
Ceylon plantacyjna najlepsza. . . .
Ceylon dobra smaczna mocna . . .
Cuba niebiesko-zielona silna . . . .
Złota jawa wybór, wielkoziarn. . . .
Złota jawa najlep. „ . . .
Perłowa mokka b. dobra silna . . .
Jawa zielona d. wielkoziamista . . .
Santos zielona silna piękna . . . .
Rio wydatna m o c n a ..............................
Ryż stołowy doskon. czystoziarn. . .
Ryż stołowy najlep. wielkoziarn.. . .
Ryż stołowy dobry gruboziarn. . . .
Perłowe sago prawdz. indyj.................
Rodzenki sułtańskie najl. żółte
Rodzenki eleme najlep. duże . . . 
Migdały słodkie najwięk. . . . .  . 
Pieprz i p im e n t ...................................

Proszę niezamieniać mej firmy

złr. 6-— 
„ 5-45 
• 5-50
n
,  4-70 
n 4-45 
.  4-30 
„ 4-60 
.  4-SO 
» 4-50 
„ 3-60 
.  345 
> 3‘-  
„ 1-45 
„ 1-30 
„ 1-15 
.  160
» H60n 2'—
„ 460 

3.75

Kawior uralski świeży wielkoziar. kilo złr.
„ elbiański „ średnioziar. „ „

Śledzie świeże holenderskie 25 sztuk „
„ tłuste świeże wielkie 30 „ „
„ „ „ średnie 45 „ „
„ sardynk. dobre małe 90 „ „
„ sardelk. „ „ 250 „ „

Kielskie szproty około 200 w skrzyń. .
„ 400 w 2 ,  „

„ piklingi 40 —45 „ „
Śledzie łososiowe świeżo wędz. 30 „ „
Świeże ostrygi 50 „ „

„ łupacze skrzynka 5 kilo „
„ ozory morskie „ 5 „ „

Herbata familijna czarna najlep. .  „
b. dobra I ?

Rum Jamajka nat
„ „ bardzo dobry

Arak mandaryński stary 
Koniak szampański bar. dobry 
Genevre prawdz. holender.

naśladowcami mego handlu.

litry

(68-19)

3 — 
2-~ 
160 
145 
1-30 
1-25
1-30 
115
2- -  

175 
190
2-30 
1-75
1-75
4-—
3-54
5 - -  
3 75
4-— 
7-—
2-30

K. H. Schulz w U tonie p. Himturgiem, firma zał. 1804.

f ói8 karo łót 
HOP NAFE F 

M e zawiei 
n y»  nm k o t  
bez' ahmtty 
(Um.*i&ć f&łs: 

Dostać można \ 
pp. Trauesyńskieg 
dyka.

zapaleniom  g a r  
d la , p ie rs i  i w <

otiA chowyrh PASTA i SY
; clangrenier w paryzu .

m i opium , ani m or f l ­
agą by ć przepisy was e 

u cierpiącym na koklusz, 
t l naśladownictwa).

Krakowie w apt kach 
Wiszniewskiego i Re- 

(15-8-)

o > o l p t o / ^ g  C. k. uprz.

S cukierki 
z babk i  

i wroniej 
s t o p y

e i sok z  babk 
S wroniej stopy

najskuteczniejszy środek na kaszel cierpienia szy: 
i piersi, paczka 10 c., sok 60 c. i 1 złr. (flaszeczki 
na próbę po 20 c.i Jedynie prawdziwy tylko u

pani Ł. Haist
fabryka w Wiedniu, Mariahilferstrasse 116

G łó w n y  s k ła d  iv  K r a k o w ie  s u p .  J .  
U r a le w s l i i e g o  apt. i  J . |W e n z l a  handel b.

Rozsyłka od 1 złr. wzwyż za zaliczką. Zamó­
wienia będą najszybciej wykonane. (262-8-12)

hfzm»

W ę g ie r ,  w in a  s t o ło w e  w baryłecz- 
kach pocztowych sprowadzić można najle­
piej w p r o st  przez założyciela tego sposobu 
R o th  L ip n t ’sches W e in -E x p o r tg e -  
s c l i i i f t  in %% €*rscli<‘tz . I  n g iir n . Barył. 

4-litrowa w in o  ł i i a ł e g o  lub c z e r ­
w o n e g o  z łr .  3  c . IO  opłatnie bez 
kosztów za zaliczką. (452 10-10)

mUTRElHiGUNGS-pILLEN
/  | t t t a  lil rrrrr j&.l » t iwrsezn ? v

Pastylki te lepsze od wszelkich podobnych wy­
robów nie mają w sobie ź a d n y c l i  sz U o d li-  
w y c li  p r z y m ie s z l tó w ; z n ą j w i ę k s z z m  
s k u tk i e m  u ż y w a n e  są w chorobach części 
dolnych ciała, febrze peryodycznej, chorobach or­
ganów piersiowych, skórnych, oczów, mózgu i ust, 
słabościach dzieci i kobiet; lekko przeczyszczając 
odświeżają krew; żadne lekarstwo nie jest odpo­
wiedniejszym, a przy tern zupełnie nieszkodliwym 
celem usunięcia

z a t k a ń
niezawodne źródło prawie wszystkich ohorób. Z po­
wodu ocukrzenia, pigułki te nawet dzieci chętnie 
zażywają. jP F *  Pudełko zawierające 15 pigu­
łek kosztuje 15 cnt., zwój zawierający 8 pude­
łek, zatem 120 pigułek, kosztuje tylko I złr. 
Pigułki te odznaczone są świadectwem radćy 
dworu profesora Pithy.

’ Każdę pudełko, na któ- W s I I  /jly /A  l l ■ u  .  rem me ma mojej farmy 
„ A p o t h e k e  z u m  l i e i l ł g e n  L e o p o l d 44 
a odwrotnie mojego znaku ochronnego, j e s t  
f a ł s z o w a n e ,  ostrzegam zatem publiczność przed 
zakupnem. (703-2-4)

— Trzeba dobrze uwa-
żać, aby nie otrzy- 

( y ' k j ' i i t n "  mań kiepskiego nieu-
f i  irT/T-Tf l^ir żytecznego a nawet

4 szkodliwego wyrobu,
U ^  należy więc żądać wy­

raźnie Neusteina pigułek Elżbiety z wyrażonym
obok podpisem.

K łó w n y  s k ł a d  w  I V  i e  d  n  i  u : Apteka 
„ z u m  l i i .  L e o p o l d 44 F. NEUSTE1N, I., Ecke 
der P l a n k e n - u  S p i e g e l g a s s e .

Skład w KRAKOWIE u pp. apt. W. Redyka, 
H. Markiewicza i J. Sobieiajskiego.

Gustowne  (635 4-12,

wiedeńskie obuwie.
Polecamy Siian. Publi­
czności ja!, o trw ałe  i 
tanie, słyn n ie  zn ne 

obuwie  firmy

„im Hans Saeis"
Wien, I. Lichtensteg I,

która rozsyła dariro i opłat, illustro- 
wane cern.ki z opisem trania miary.

Listowne zam ówienia będą  
punktualn ie wykonane.

Do dzisiejszego Nru do­
łącza się dla części pre­

numeratorów zamiejscowych prospekt 
na książkę p. tyt.: „ Ś w i ę t e  P a ­
m i ą t k i  K r a f e o w a “ .

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  16 marca.

* o

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. . .
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y .........................
Marki niemieckie za 100 marek . . . . .
Dukat w a ż n y ......................... ....
20- f r a n k ó w k a ..................................................
Jmperyai w a ż n y .............................................
Srebro austryackie za 100 złr.........................
Kupony srebrne płatne za 100 złr..................

Listy  zastawna i  obligi
65Ś pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie «
4yś listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ^
ty- Z n  n n » 11 em- £
ó ° Ą  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
& /  listy „  bankn hipot. .
Q °/° listy dlnżne galic. zakł. włość.
5 - / .  listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5°/& listy zast. Banku hipot. gal. z pre. l O y t  

5°/o listy zast. „ n zwrotne za 40 lat 
5 %  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. , j
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
• listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7 y ć  listy. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
ó y ó  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
i y i  listy likwidacyjne Królestwa Pel. [„ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . _. po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa ...................................

SLS3 a

§.s 
§■1 
* s=

płacą | żądają

118 50 
1 58 

58 25 
5 60 
9 46 
9 73 

100 — 
99 50

119 50 
1 66 

58 75 
5 72 
9 56 
9 83 

100 —

100 — 
97 75 
89 50 
86 50 
97 75 

101 50 
100 50 
92 50 

,100 -  
96 75

101 50 
98 75 
90 50 
88 — 
98 50

102 50 
102 —
93 50 

101 -  
97 75

98 - 100 -

101 25 102 75

100 50 102 50

103 —
99 25£ 
87 — g

105 -  
100 25HŚ 
88 25 g

308 — 
170 
liilO —

310 — 
172 — 
305 —

18 75 
22 25

20 25 
24 50

W i e d e i i  16 marca
Obligi długu państwa.

4-/3"/0 Kenta p ap ie ro w a ....................
4V5o/0 » srebrna .....................
47i ,, z ł o t a ................................
4 j/20/o Losy z roku 1854 po 250 złr.
47„ „ „ I860 „ 500 „
4% „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . . . . . .  10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................ „ „
M o raw sk ie ........................  „ „
Niższo-austryackie . . . „ „
Wyższo-austryackie .  .  „  „
S z lą sk ie ............................. „ „
S ty ry js k ie ........................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęgiersk ie ....................
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 %  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6 %  Renta węgierska złota . . . .  
t y * / -  » » „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 

„ „ austryackie . 80 ”
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ „ węgierskie . 200 ”
D epositen-B ank....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U nionbank ..............................100 “
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bęz^ 
Alfold-Fiume. . . .  200 „ 5 %

płacą żądają płacą żądają płacą żądają
Donau -Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5 - / . 609 - 611 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. M 103 75 104 50
E lżb ie ty ......................... 210 JJ 11 217 50 218 — „ Em. 1870. . . 200 5? » 103 40 103 80

78 25 78 40 Linz-Budweis . . . 200 n  n 195 75 196 25 „ 1872. . . 200 n 103 50 104 50
78 45 78 60 Salzburg-Tyrol . . ■ 200 11 11 185 75 186 25 Salzb.-Tyr. 1870 200 n » 103 90 104 30
97 90 98 00 Ferdynanda Nprdbahn 1050 n  D 2770 2775 Eperies. Rarn. weg. cześć 300 11 11 — — — —

118 75 119 25 Franciszka Józefa . . 200 11 n 194 50 195 — Ferdyn.-Nordb. m. kon. , . 4 I W - 104 75 105 -
131 25 131 75 Gal. Karola Ludwika 210 v  n 308 - 308 50 „ ,, wal. austr. . • 1100 50 101 50
137 - 137 50 Koszycko-Oderberg . 200 11 11 145 — 145 50 „ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 t y 105 75 — —
167 50 167 75 Lwowsko-Czern.Jassy 200 r> 11 170 50 171 — ,, poż. 14 milion. 1882 11 103 75 104 25
167 50 167 75 Nordwest austr. . . 200 n  n 205 50 206 — „ poż. 1872 r. . . 100 złr. t y 102 60 103 -
37 - 39 - „ „ Lit. B. 200 11 n 226 50 227 — Franc. Józefa Em. 1867 . 200 Y) 11 101 75 102 25

R u d o lfa ......................... 200 11 n 165 50 166 - „ „ Em. 1873. 200 11 11 101 75 102 25
Siedmiogrodzka I . 200 n  n 164 - 164 50 Gal.-Karol.-Lud. 1 E m .. 300 fi 11 98 60 98 80

106 — 107 — Staatz-Eisenb. Gesell 200 n 11 340 25 340 75 „ II „ 1871 300 fi u ------- — •—
97 75 98 25 Siidbahn (Lombardy) 200 n  n 141 20 141 50 III „ 1872 300 fi n

------ — —
98 — 98 40 Theisbahn (Cisańska) 200 11 n 248 - 248 50 Koszycko-Oderb. . . . 200 fi ń 95 - 95 25

104 50 105 50 Węg. gal. Łupkowska 200 n  n 162 25 162 75 Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 94 — 94 50
105 — 106 50 „ Nord-Ost . • 200 n  n 163 50 164 — „ II „ 1867 300 fi t y 98 25 98 75
104 50 105 50 Westb. Stuhlw. 200 n  n 166 — 166 25 „ III „ 1868 300 » n 93 80 94 20
110 -  
103 - 105 - Listy  zastawne’ „ IV „ 1872 300 

Nordwestb. austr. . . . 200
n

51
11

n

93 75 
101 40

94 -
101 80

98 75 99 25 6 Agr.  Zakł. Kr. dla Gal. 1 Buk. 15 lat ------- _ __ „ Lit. B. . 200 u u 102 — 102 50
99 - 99 50 5% Boden Credit allg. złotem płatne 116 75 117 25 „ Em.1874 200 r) n — _ — _
97 50 98 - A0/

n «  ̂ 11 papier 33 lat 104 50 __ __ Rudolfa .................... 300 n 11 99 30 99 70
136 — 136 25 6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat 102 — 103 - „ Em. 1869 . . . 300 u u 99 60 99 80
120 25 120 40 7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat 105 50 106 50 „ Em. 1872 . . . 300 n u 99 30 99 60
95 80 96 30 6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 101 50 102 - „ Salzkam. gut. zł. 300 n 11 120 50 -------

-5 Vo% ,, n ztote 36 lat — — --  -- Siedmiogrodzkiej I . . 200 •r 11 92 30 92 70
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . • • . 89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. t y 180 75 181 50

115 75 116 25 5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . 98 — 99 — Siiddahn (Lombardy) 500 fr. t y 135 50 135 80
— — ------- A0//o n  n  « „ nowe 37 lat 98 - 99 — n  n 200 złr. b ° /0 119 50 — —

219 50 220 — 6% ,1 Bank Hipot. wow.. 101 70 102 20 Theissb.-Gesell................. 11 u 99 40 99 60
310 75 311 - 6% „ „ Włość. ” ! • . . 100 75 101 25 Weg. gal. Łupków. . . 200 5) 92 60 92 80
311 50 312 — 5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 101 - 101 20 ; „ H Em. 200 fi 90 25 90 75
218 — 219 — 5% Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 91 40 91 80
850 — 858 — 5%% YVeg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 

574A„ „ Boden Krcdit-Institut. . 102 - 102 75
„ „ złotem . . 
,, W estbahn. . . .

200
200

Y>

fi
11 113 60 

94 75
--  —
95 25

831 — 
118 10

833 -  
118 40 Priorytety kolei. „ „ Em. 1874 200 n 11

------- 95 -

147 25 147 75 Albrechta. . . . . . 300 złr. 5% 93 60 93 85 juosy.
113 60 113 80 Alfold-Fiume . . . . 200 11 u 96 — 96 25 5 -/o Donau Reguł. . . # , złr. 100 114 - 114 75

„ Em. 1874 200 u  11 93 40’ 93 70 Premiowe Wiedeńskie « • 100 125 - 125 25
Donau-Dampfsch. 100 i 200 6°/ ” .. ?  /o ------- 1 _ _ „ Węgierskie , , 100 116 25 116 75

------- — E lż b ie ty .................... . 100 4J/ °/ » * 1 2  /0 98 - 1 98 75 t y .  „ Tureckie fr. 400 26 - 26 40
170 50 171 — „ Em. 1862 . . 300 11 W 11 ------ ------ Kredytowe . . . . 100 170 5( 171 -

C l a r y .............................. złr. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku..............................„ 20
Keglewicha 10 V2
K rakow skie........................ „ 10
Ofner (miasta Budy) . . . „ 40
P a l t y ........................................  42
R u d o l f a ..................................   10 V2
S a lm a .......................................   42
Salzburgskie.............................   20
St. G e n o i s ........................ „ 42
Stanisławowskie . . . .  „  20
4 ’/a% Tryesteńskie . . . „ 105
4% * . . . „ 50
W a ld s te in a .............................   21
Windischgratza................... „ 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ........................................
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały rosyjskie .  ....................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . • 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

Lwów 16 marca.
Akcye Banku liip. gal. 200 złr.. . , 
5% Listy zast. Tory. kred. ziem. . ,
4% n n  n  » 0^T1. *. '
5% „ „ „ , « 37-letnie
6% „ „ Banku lup. gal. .
6% „ „ „ włośc- ga,ic. -
57, Obligi indemn. gal. 5% podat. 
6% „  pożyczki krajowej . .

Warszawa 16 marca.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
5% Listy likwidacyjne....................

kupon

płacą żądają
38 — 38 50

108 — 109 —
21 50 22 —
19 50 20 50
_ _ 19 25
40 .— 40 50
36 50 37 —
21 —. 21 75
51 — 53 —
22 50 23 —
45 — 45 50
22 50 23 50

127 — 137 50

28 25 29
37 — 28 —

5 65 5 67
9 48 9 49
9 78 9 80

11 94 11 98
10 76 18 78
58 50 50 60

119 —- 119 25

308 312
97 80 98 80
89 — 90 60
97 80 98 80

101 50 102 50
100 .— 102 —

97 80 98 80
101 — 103 --

[rub. kop. rub.|kop. 

100 25

116

Czcionkami Drukarni „Czasu.K Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakoęiński.


